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Każdy abonent :iKuryera SI.” jest Ubezpieczony na ^wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 300 mk. a na wypadek śmierci przez utonięcie i w kopami
——;— ----------------- pod ziemi? na 200 mk., jeżeli wypemi wszystkie przepisane warunki i był sześć miesięcy przed wypadkiem abonentem i śm.erć nastąpiła
w ciągu tygodnia od dnia wypadku. Abonament musi być do 5. każdego miesiąca a przy kwartalnym abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kwart, zapłacony 

Wypadek musi być w przeciągu 24 godzin zameldowany. — Na przeciąg obecnej wojny r.be zpieczćnie to się znosi i nie istnieje.

Dla biednych braci naszych.
Komitej wioski na rzecz Polski 

w Medyolanie.
Wśród żywego udziału licznych wybitnych 

Osobistości włoskich odbyło się tu zebranie, na któ- 
rem w myśl czvnności, rozpoczętej w całych Wło­
szech przystąpiono do utworzenia Komitetu „Pro 
rolonia“ (Dla Polski). Gorący i sympatyczny re­
ferat o Polsce i o stosunkach włosko-polskich wy­
głosił profesor Brentari. W dyskusyi, pochwalają­
cej akcye dla Polski, wzięli udział senator i słynny 
kompozytor włoski Arrigo Boito, profesor Volpe, 
Oreste Tencajoli, prof. Carbonera i inni. Ze stro­
ny polskiej przemawiali publicysta Władysław Ba­
ranowski i Władysław Jasieński. Wybrano komi­
tet, który ma sie zająć agitacyą wszelki emi środka­
mi na rzecz Polski. Do komitetu wybrane zostały 
następu łące osoby:

Beranowski senator Arrigo Boito, prof. Brenta 
G* Ł/Ur/1’ 0allavresi, Janni, Jasieński, Meda, 
Concetto Pettmato prof. Ricchieri. Eugenio Rigna- 
no. Pio Schmetti, Papio Tarani. Filippo Turati. p, jf. 
uiochino Volpe.

Koło polskie w semie pruskim.
Na poniedziałkowem swem posiedzeniu. Koło 

Polskie postanowiło nie zabierać głosu przy pierw- 
szem czytaniu etatu; podczas zaś drugiego czytania 
ograniczyć się do żądania osobnego głosowania przy 
każdej pozvevi antypolskiej i głosować przeciwko 
niej; w komisyi zaś omawiać szczegółowo każdą 
spiawę Do|M-g przy trzecb rr czytaniu Koło złoży 
deklaracyę, iż głosować hedzie przeciwko etatowi, 
zawierającemu pozycye antypolskie.

Kofo na tern samem posuvl/ofl® dokonało wy­
borów zarządu. Wybrano ten sam zarząd. Tak 
dt-nosi „Dzień. Pozn.“

jUministracya Królestwa polskiego.
Niemiecka administracya cywilna w Królestwie 

Piskiem zaprowadzaną już została w następują­
cych powiatach: Będzin, Częstochowa, Gostynin, 
Kalisz, Koło, Kutno, Łódź, Łęczyca, Łask, Niesza­
wa. Sieradz, Słupce, Turek i Włocławek. Co do 
powiatu wieluńskiego ogłoszone zostanie osobne 
rozporządzenie.

Jako doradca adminłstracyi powołany został 
tajny radzca sprawiedliwości Dove. syndyk berliń­
skiej izby handlowej, wiceprezes parlamentu nie­
mieckiego.

Dyrektor zimowej szkoły rolniczej Zuschke z 
Tarnowskich Gór, dawniejszy inspekor hodowli 
bydła w Raciborzu, wsłany został jako współpra­
cownik landrata von Thaera w Częstochowie.

Landrat hrabia Clairon d'Haussonville z Lands- 
bergu nad Wartą powołany został poraz drugi do 
ulministracyi Królestwa Polskiego.

% obozu socjalistów.
Frakcya socvalistów w parlamencie zajmowa- 

fa się dnia 4 lutego br. szczegółowo pokojem, prócz 
tego ważnemi wnioskami socyalno - politycznemi. 
We wszystkich tych sprawach. Jak donosi „Vor­
wärts“, panowała jednomyślność. Do zarządu frak- 
eyi wybrano w miejsce ustępującego juedeboura.

posła Hocha. W związku z oświadczeniem Lieb- 
knechta, który twierdził, że dla tego głosował 
przeciw wydatkom na wojnę, ponieważ ta się 
sprzeciwia interesom proletaryatu, programowi 
partyi i uchwałom międzynarodowych kongresów, 
z największa stanowczością oświadcza frakcya, że 
owe twierdzenia posła Liebknechta nie są pra­
wdziwe.

Liebknecht podawał też za granicę wiadomo­
ści, które tamte.is::e partye socvalistyczne wpro­
wadzały w błąd. Frakcya berlińska stwierdziła 
pod tym względem więcej, niż potrzeba do uzasa­
dnienia swojej uchwa’y.

W końcu frakcya uchwaliła przeciw Ledtebou- 
rowi, że jego zarzut, podniesiony przeciw zarzą­
dowi frakcyi. jakoby ten w polityce zatuszował 
i odwlekał, co mu nie na rękę, nie jest uzasadnio­
ny; frakcya postępowanie Ledeboura potępia jak 
najostrzej.

Widocznem jest, że w ostatnich czasach socya- 
liści ze względu na wojnę uprawiają politykę umiar- 
kowańszą, bo tak im rozumny, zimny obra­
chunek każe.

Patryotyczny socyallsta.
Dnia 4 lutego w Karlsruhe przy końcu posie­

dzenia sejmu badeńskiego wiceprezes Geiss, socya- 
lista, wygłosił mowę patryotyczną. Wyraził na­
dzieję, że praca, wykonywana na wojnie i w domu, 
obywatelom Niemiec zapewni pokój honorowy. W 
końcu Geiss wzniósł trzykrotny okrzyk na 
wielkiego księcia i na ojczyznę, poczem 
sejm zamknięto.

Tak zmieniają się czasy...

Wojna w Król. Folskiem.
Gdzie jest generał pau?

„Lokal Anz.. donosi z Kopenhagi, iż paryski 
„Temps twierdzi, jakoby doniesienia prasy zagra­
nicznej o podróży generała Pau'a przez Skandyna­
wię od Rosyi były całkiem zmyślone. Generał 
Pau jeszcze jest w Paryżu, wyjedzie też niebawem, 
ale tylko w tym celu, aby przewieźć do Rosyi ró­
żne ordery i odznaczenia. „Lokal Anz.“ dodaje 
do tego: Kto w to wierzy, płaci talara!

Wojna na Zachodzie.
Jfcwe watki wybrzeża 

flandry, skem.
W „Berliner Tageblacie“ czytamy: O nowych 

walkach nad wybrzeżem flandryjskim donosi ko­
respondent „Tijd“ ze Sluis: Od środy zeszłego ty­
godnia toczy się walka w całej pełni. Szczególnie 
w pierwszych trzech dniach ucierpieli Niemcy nie­
co od angielskich dział okrętowych. Niestety, po­
ciskami angielskiemi uszkodzono w Westende, Mid- 
delkerke i Mariakerke wiele domów i pozabijano 
wielu mieszkańców. Ludność, która tam niedawno 
wróciła, schroniła się znowu do Ostendy i Thon- 
rout. Pod Nieuport toczyła się przy udziale floty 
angielskiej zacięta walka. Gdy sprzymierzeni wy­
ruszyli 7 St. Georges i zaczepili Niemców, stoją­
cych n. wschód Lombartzyde, ruszyli równocześ­
nie w i -linku na Westzyde, które Już raz zajęły 
ich stra, przednie. Dąży się usilnie do zajęcia 
Westenu i Middelkerke. Przed Mariakerke i Ost­
endą oczekują sprzymierzonych ciężkie walki. An- .

gielskie okręty zjawiły się w ostatnich dniach kil­
kakrotnie przed Zeebriigge. Niemieckie działa nad­
brzeżne dawają wówczas kilka strzałów, atoli 
bombardowania ze strony floty angielskiej nie by- J 
ło. Wówczas w załogach niemieckich w miejsco- , 
wościach Knocke i Heijst budził się ruch żywy i li- j 
czne oddziały piechoty i marynarki biegły z po­
spiechem, aby zająć swoje stanowiska przy bâte- j 
ryach i w rowach strzelniczych. Również w po­
wietrzu toczą się zacięte walki. Codziennie zja­
wiają się aeroplany nieprzyjacielskie szczególnie 
nad Zeebriigge i zrzucają bomby. Wówczas odzy­
wają się działa przeciw lotnikom. Czasem zjawia­
ją się aeroplany w oddziałach po pięć i sześć. No- 
cą zwraca się ku nim projektory, ab^ niepożądane 
ptaki wykryć. Ludność żyje oczywiście w ciągłej 
trwodze. Do tego dołącza się nędza.

Ostrzeliwanie Jte ms.
„Times“ — jak czytamy w „Beri. Tagebl“ — 

donoszą, że Niemcy ostrzeliwują ponownie miasic 
Reims. Również Pont - a - Mousson jest (/Strzeli- 
wane. Zamek de Rochefounald przedstawia kupę i 
gruzów.

Wymiana inwalidów wojskowych.
Ciuro Wolffa donosi urzędowo: Od 12-go lu­

tego 1915 będą wzięci do niewoli Francuzi, którzy i 
wchodzą w rachubę co do wymiany ciężko ran­
nych, złączeni w Konstancyi dla późniejszego tran­
sportu. Termin tej wymiany jednakże jeszcze nie 
został ustalony, gdyż rząd francuski wciąż jeszcze 
nie udzielił odpowiedzi wyrażającej zgodę na to.
Do wymiany zdatni Anglicy zostaną 14-go Iutegc 
złączeni w Lingen nad granica holenderska lub w 
Leodyun. Jako termin wymiany prze.-t pośrednic­
two rządu holenderskiego zaproponowano rządowi 
angielskiemu dzień 15-go i 16-go lutego.

francuskie sprawozc.au e 
urzędowe.

Sprawozdanie francuskiego sztabu generalnego 
ze środy popołudnia, według doniesienia „Beri. 
Tagebl“ brzmi następująco: Dzień 9 lutego odzna­
czył się tylko walkami artyleryjnemi, które na nie­
których punktach frontu, zwłaszcza nad Aisną i w 
Szampanii, były dosyć ożywione. O jedynej, zre­
sztą nieznacznej akcyi piechoty donoszą z Lot»- 
ryngii, na wschód od Manonvillers, gdzie jeden z 
naszych oddziałów odparł posterunki nieprzyja­
cielskie w Remanbois pod Leintrey. Sprawozdanie 
następne, wydane w nocy, brzmi: W nocy na
10-go wysadziliśmy w La Poiselle trzy miny w po­
wietrze. Udało nam się obsadzić doły, mimo gwał­
townego kontrataku, który odparliśmy bagnetem 
W Argonach walki artyleryjne i rzucanie bomb po 
obu stronach, zwłaszcza w okolicy Boiande i Ba­
gatelle. Ostatnie wiadomości donoszą o gwałt» 
wnym. lecz bezskutecznym ataku Niemców na sza­
niec Marie Therese w Lotaryngii. We wschodniej 
stronie lasu w Paroy i na północ od tego lasu nasze 
straże przednie odparły jeden atak nieprzyjacielski 
W Wogezach pod Fonterrelle i Bau de Sept po­
wstrzymano atak nieprzyjacielski.

Wojna Turecka.
Schuekri Basza,

o którym głosiły sprawozdania rosyjskie, że do* 
stał się na Kaukazie do niewód, czy poległ n^wet, 
oświadczył sprawozdawcy berlińskiego „TagePiat



tu“, ż<Hfriigav na Kaukazie nie byf, resi zarow i oce­
anie w Konstantynopolu,

Wojna na morzach.
Parc wiec amerykański zatopiony 

przez Rosyan?
Biuro „Wolffa“ donosi z Konstantynopola: 

Doniesienie półurz.ędowe opiewa, że dwa torpe­
dowce rosyjskie, które 8-go lutego przybyły do 
portu w Trapezunt, poczęły ostrzeliwać stojący 
tam u kotwicy parowiec amerykański „Washing­
ton“ i uszkodziły parowiec w przedniej i tylnej 
części okrętu. Później przybyły dwa krążowniki 
rosyjskie, które poczęły z ciężkich dział ostrzeli­
wać „Washington“ i zatopiły ten okręt w kilku 
chwilach; flaga amerykańska powiewa jeszcze nad 
falami i daje świadectwo temu aktowi barbarzyń­
stwa. Po tym czynie bohaterskim nieprzyjaciel 
skierował ogień na miasio, zwłaszcza na szpital, 
co spowodowało śmierć dwóch rannych \ jeszcze 
dwóch innych chorych. To postępowanie Rosyan, 
którzy także znieważyli flagę mocarstwa neutral­
nego, zasługuje na uwagę świata cywilizowanego.

Z bieżącej chwili.
NIEMCY.

— Dnia 4 - g o lutego 1915 r. minęło 
25 lat od chwili, w kiórej cesarz Wilhelm U nakazał 
kanclerzowi b.smarckowi i nunstrowi handlu i prze­
mysłu zwołam1, międzynarodowej konie- 
rencyi robotniczej. Cesarz oświadczył, że 
w dalszym ciągu będzie przeprowadzał truone uregu­
lowanie stosunków robotniczych przez socyalno-poli- 
tyczne prawa.

— W Saargemuend aresztowano w 
tych dniach dyrektora Gerharda z fabryki wyrobów 
glin»anych UUsdineider, Jaunez i spółka za antyme- 
mieckie frazesy. Dyrektor fabryki porcelany Utzschei- 
der i spółka, dr. Maksymilian Jaunez, znikł, chociaż 
należy do obrony krajowej. Jest członkiem sejmiku 
loiaryńsk.ego.

— (Zasądzony jeniec francuski.) W 
Hanowerze w sobotę skazano francuskiego jeńca wo­
jennego Lescuyera na dwa lata więzienia za obrazę 
majestatu. W ostatnich diuach listopada, będąc w la­
zarecie, wykłuł oczy w portrecie cesarza Wilhelma.

— (Podwyższenie cen maksymal­
nych na mąkę w Berlinie.) Berlińska izba 
handlowa ogłasza, iż na kilkakrotne zapytania otrzy­
mała teraz następujące rozporządzenie naczelnej ko­
mendy w Marchii: Odpowiednio do zmienionych sto­
sunków od dzisiaj ceny maksymalne na mękę w han­
dlach procederowych dla okręgu Wielkiego Berana 
podwyższone są w następujący sposób: funt mąki ży­
tniej z 20 fen. na 24 fen., funt mąki pszennej z 24 
na 27 fen

— (Ograniczenie używania chleba 
w B e r 1 i n i e.) Od 22 lutego w Berlinie nikt nie

MOC DUSZY.
OPOWIADANIE EDMUNDA DE AMICIS.

,yło to w lede J861 roku.
Fama o zbójeckich wyprawach opryszków w Abruz- 

taeh i Kalabryi przebiegała od jednego końca Europy 
do drugiego. Niesłychane działy się rzeczy w tej pię­
knej krainie, wystawionej na łup długoletniej anar­
chii. W Monteimleto grzebano żywcem pod stosami 
trupów tych c0 odważyli się wołać: „Niech żyją Wło­
chy !” — W Viesii rozrywano kleszczami ciała wie­
śniaków, nieposłusznych rozkazom swoich samowła­
dnych łupieżców. Pułkownik Negri widział zawieszo­
ne u okiei niby trofea, skrwawione członki swoirh 
żołnierzy. Zgraje wściekłego motłochu wychodziły w 
nocy ze wsi z pochodniami, witając tryumfalnie ban­
dy powracających rozbójników. Palono zboże na 
pniu, burzono domostwa, porywano i brano w za­
staw całe rodźmy zamożniejszych obywateli; wiesza­
no, obdzierano ze skóry, ćwiertowano... a z prawego 
brzegu Tybru dla wspierania tego nieszczęsnego mor» 
du posyłano broń, rynsztunek i pieniądze.

W jednym z ostatnich dni miesiąca lij>ca, wkrótce 
po wschodzie słońca, pustą, jałowa doliną prowiticyi 
Kapitanaty, jechał drogą ku San Severo konny kara­
binier włoski Noc jeszcze była, kiedy pułkownik wy­
prawił go z rozkfo m do dowódcy me wielkiej ru­
chomej kolumny. Karabinier powracał do miasta z 
odpowiedzią dowódcy oddziału, który donosił, że o 
godzinie ósmej rano wymaszeruje w pewne ustronie 
w góry, gdzie wiedział, że się zwykle ukrywała zgraja 
bandytów, od jakiegoś czasu przejmująca strachem 
i zgrozą całą okolicę. Posłan ce był to młody czło­
wiek około lat trzydziestu, wysoki, chudy, z dwoj­
giem i ainych, błya rżących cezów, ze sterczącymi 
wąiami i głęboką zmarszczką pomiędzy brwiami, 
oznaczającą reflcksyę i zastanowienie. Z całej jego 
hzyognomu wiał jakiś chłód i przedwczesna powaga.

otrzyma cnieoa, Kto me oyuzie w pussmunnru i. zw. 
„karły chlebowej”, upoważniającej go do odbioru 2 
kilogramów chleba lub innego pieczywa na j^den 
tydzień. Zarządzenie to dotknie bardzo przedewszyst- 
kiem restauracye, kawiarnie, automaty itd., bo nie 
otrzyma się tam żadnego pieczywa, chyba za wymia­
nę owej karty, kartę taką zaś otrzymać można tylko 
jedną na tydzień tak, że dla jednej osoby będzie 
wprost niemożliwą rzeczą uzyskać więcej niż dwa ki­
logramy ctťeba lub innego pieczywa na tydzień. 
Karty zaś n.e wolno „wypożyczać”. Kto będzie 
chciał w restauracji jadać, ten musi chleb przynosić 
z sobą.

— (Zmniejszenie produkcyi piwa w 
Niemczech.) Berliński „Lcikai Anz.” i inne ga­
zety berlińskie rozpisują się na temait bliskiego ogra­
niczenia produkcyi piwa w Niemczech, aby użytko­
wany na wywar jęczmień zużytkować lepiej na wyży­
wienie ludności. Řada związkowa zastanawia się nad 
wydaniem odpowiedniego zakaru, na mocy którego 
ma się do wyrabiania piwa używać o 40 procent 
mniej słodu czyli jęczmienia niż dotąd. Zapasy jęcz­
mienia w wielu browarach już są nikłe. Wiele bro­
warów w Niemczech dla braku jęczmienia już prze­
stało pracować.

CZECHY.
— Społeczeństwo czeskie okazue wielo 

współczucia i dobroczynności braterskiej nieszczęśli­
wemu naszemu narodowi polskiemu.

Wspomnieć należy o akcyi dobroczynnej na rzecz 
wychodźtwa prowadzonej przez p. redaktora Rozwo- 
dę, znanego z odbycia 18-miesięczne; kary w cytadeli 
warszawskiej z powodu życzliwości okazanej Polakom.

ROSYA.
— 27 urzędników rosyjskich, znajdu­

jących säe w niewoli niemieckiej, wymienionych zo­
stanie na 27 urzędników niemieckich, którzy dostali 
się do niewoli rosyjskiej. Tak donosi gazeta „Rjecz”.

ANGLIA.

— (Konferencya w Londynie.) Jerzy, 
król angielski, przyjął na posłuchaniu rosyjskiego am­
basadora i rosyjskiego ministra finansów. — Francu­
ski ambasador wraz z Delcasse’em był na konferen- 
cyi wojennej u angielskiego dowódcy głównego, Kit- 
chenera.

NORWEGIA,
— (Zbrojenia.) Ministeryum norweskie zażą­

dało — jak donosi „Voso. Ztg.” — ll/2 miliona ko­
ron na nowe zbrojenia.

WŁOCHY.
— (Krew Garybaldczyków w Pol­

sce.) Na sali grupy narodowej w Medyólanie wy­
głosił wobec licznie zebranych słuchaczy Ezio Maria 
Gray odczyt na iemat: Krew Garybaldczyków w Pol­
sce. Temat ten posłużył prelegentowi do poruszenia 
sprawy Polski w czaoSch obecnych i wykazywał, że 
kwestya odbudowania jej stanowi dzisiaj jedno z naj­
ważniejszych zagadnień Polska ze swem cierpieniem, 
ze swymi łzami, ze swoją przeszłością i ze swoją 
krwią starą i szlachetną powinna dzisiaj na równi

a wielki, czarny, po napoleońsku włożony kapelusz 
dodawał jeszcze więcej jego postawie smutku i żało­
by- Jego ruchy ostre i energiczne świadczyły o we­
wnętrznym harcie ducha, odpowiadającym potrzebie 
czasu i miejsca. Karabinier jechał kłusem wijącą się 
wężykowano ścieżką, zwracając głowę to w prawo, 
to w lewo i spoglądając na opustoszałe pastwiska, 
skaliste góry, błękitne mebo, nie słysząc innego gło­
su, jeno stąpanie swego konia i brzęk własnego pa­
łasza.

Wtem przejeżdżając pomiędzy płotem z gęstych 
krzaków, zobaczył błysk i /ednoczt^mc usłyszał wy- 
strzał strzelby; kiedy zawracał konia i porwał za pi­
stolet, koii zachwiał się; kiedy schylał głowę patrżąc, 
czy me ranny, uczuł, ze go porwano z tyłu, w chwili 
zaś, kiedy się zwracał, chcąc zrzucić z siebie napa­
stnika, jakiś człowiek wybiegł z krzaków, skąd wy­
padł strzał, i z przodu rzucił się na mego, za tym 
jak cień ukazał się trzeci. Karabinier nie miał czasu 
ani wystrzelić, ani zeskoczyć z konia, ani iobyć pa­
łasza; był zrzucony i powalony na ziemię; leżąc, 
chciał stawiać opór, szamota* się, targał, gryzł, ale 
pu wsiać nie mógł; osłabiony, pozbawiony sił, został 
rozbrojony; w bohaterskim jednak oporze, otoczony 
kłębami pyłu, zdołał dostać z pod guzika munduru 
ust i szybkim poruszeniem ręki włożyć go do ust. 
Bandyci związali mu ręce w tył, postawili na nogi 
zawinili na szyi jego pałasz, płaszcz zwinięty w wa­
łek, żołnierski tłomoczek, zawlekli śmiertelnie ugo­
dzonego konia w krzaki i dalej ruszyli w góry, po- 
pychając go, uderzając kolbami, przeklinając, śmiejąc 
się i żartując z nieszczęśliwego.

Po spiesznym półgodzinnym marszu, gdy już byli 
daleko od bitej drogi i nie obawiając się napadu lub 
pogoni, zwolnili kroku W pośród drzew, u podnó­
ża gór, gdzie nę znajdowali, nit widać jut było do­
mów, ani lcp-anek wieśniaczych, ani żadnego śladu 
lud kiego ni eszkania.

Karabin tr schylony ped ciężarem swojego ryn­
sztunku nie okazywał po sobie żadnego przestrachu 
ani gniewu; j<go twarz blada, na pozór obojętna, 
przekonywała o umyśle iwvado.aym losu, iaki go

z mnymi narodami zawazyc na szali odwetu i wy­
swobodzenia. Rozumieli to 50 lat temu GarybaMczy- 
cy, którzy pod dowództwem Franciszka Nullo poszli 
ginąć za sprawę Polski i rozum ią to także ich po­
tomkowie, kiórzy nieustannie wołać będą o sprawie 
dliwość dla Polski.

HISZPANIA.
— (Nędza w Hiszpanii.) Skutki wojny 

europejskiej dają się również bardzo nieprzyjemnie 
odczuwać w całej Hiszpanii, gdzie panuje obecnie 
ogromne bezrobocie. Pomiędzy ludnością prowincyi 
Almeria i Huelva panuje głód. W tych dniach pn ■ 
szło tam do rozruchów. Olbrzymie tłumy zbierały 
się przed gmachami władz rządowych, wołając chle­
ba- — Rząd wysłał lalka tysięcy żołnierzy w okolice 
Pyrenei, gdzie całe wsie i miasta zostały zasypane 
śniegiem i zostają odcięte od świata. Wojsko pracuje 
dz^ń * noc> aby dotrzeć do zagrożonych miejsco-
WvûCli

bułgarya.
- (Usiłowania Bułgaryi w celu od- 

nowienia związku bałkańskiego.) W 
organie liberalnych kół bułgarskich „Swobodne Mno 
nje” wydrukowaną zwiała odezwa do narodu buł- 
garskiego, którą w /dało i wspólnie podpisało 14 naj­
głośniejszych uczonych i literatów, pc między innemi 
największy współczesny poeta bułgarski Iwan Wazów 
były minister oświaty dr. Szyszmanow, proŁ uniwe-- 
sytetu dr. Teodorow itd. W odezwie kładzie się szcze­
gólny nacisk, na odnowienie związku bałkańskiego, 
w skład którego weszłaby także Bułgarya i który sam 
byłby w stanie obronić mteresy przeciwko zaborczym 
aspiracycm Europy. Przeciwko odezwie tej wystąpił, 
w ostry sposób g? ?eta rzędowa „Narodna Prawa”, 
zarzucając jej inspiratorom, że usiłują Bulgarvç wcią- 
gnąć w wir wojny światowej i postawić ją obok mo­
carstw trójporozumienia.

SERBIA,
— (Am un i cy a i armaty francuskie 

dla Serbii drogą Dunaju. Rosya jednak obecnie sa- 
dla Serbii drogą Aunaju. Rosya jednak obecnie sa 
ma potrzebuje amunicyi wiele i armat. Dostawała 
wszystko dawniej z Ameryki, Francyi i Anglii przez 
ArchangieUk. Odkąd ten port zamarznął, transporty 
idą z Ameryki przez Władywostok i koleją syberyj-j 
ską. Francya zaś wysyła ^transpozty do SoJunia (Sa-' 
lonik), który należy do Grecyi, a stąd koleją do Ser-; 
bii, na Dunaj, kiórvm mają dopłynąć do Rosyi. Wiel-' 
kie są kłopoty z transportem. Rosya już nie potrafi 
zaopatrzeć Serbii należycie, gdyż sama musi sprowa- 
dzać drogą taką uciążliwą, co jej potrzeba. W Solu- 
niu obecnie znajduje się francuski krążownik „Du 
Chayla” z 4 wielkiemi armatami i wielkim ładimkien 
amunicyi rozmaitej dla Rosyi.

AMERYKA.
— (Roosevelt przyjacielem trójpo­

rozumienia.) Berlińska „Voss. Ztg.” zamieszcza 
następującą notatkę: Według doniesień gazet holender­
skich z Ameryki dawniejszy prezjdent Sianów Zje­
dnoczonych, Roosevelt, wydał teraz małą książkę pod

czekał; wiedział on, że dostać się w ręce bandytów 
w onycn dniach dzikiego, srogiego odwetu, była to 
pewna śmierć, śmierć okrutna i niezawodna; dlatego 
też widać było, że spodziewał się je-f że jej lada mo­
ment oczekiwał; ktoby go był zobaczył w tej chwili, 
musiałby powiedzieć: en człowiek idzie na śmierć 1

Idący przed nim bandyta oglądał się co diwila, 
rzucając nań^ spojrzenie pełne ciekawości i podejrze­
nia. Ten zaś, co szedł obok mego i zdawał Aę być 
naczelnikiem bandy, patrzał również to na jeńca, to 
na swego towarzysza, zamień <a^ąc z nim spojrzenia 
tryumfu i radości.

"7 Hej ! — zawołał nagle zawieszając na szyi 
karabiniera swoją strzelbę. — Umęczyłem się już, ul- 
żyj mi cięaaru!

— Nieś i moją także — rzekł drugi bandyta i uczy­
nił to samo.

— A ty? ~ zapytał dowódca bandy, ^wracając 
się Ho tneciego idącego w tyle i jak się zdawało 
najmłodszego z bandy.

— Ja? — odpowiedział tenże. — Ja ją sam po­
niosę; nie wiadomo, co może jeszczs wypaść.

— Niedołęga ! — mrukną» bandyua, rzucając nań 
pogardliwe spojrzenie.

Poczem zwrócJ się uo karabiniera i uderzając go 
po ramieniu swoją olbrzymią dłonią, powiedział:

— Przyjacielu, może teraz dowiemy się od ciebie, 
dokąd jechałeś ?

Karabinier nic nie odpowiedział.
— Oh, oh ! — za woła/ bandvta, podejmując % 

ziemi gruby pręt- — Czy słyszysz? — j uderzył go 
silnie po palcach.

Karabinier szedł dalej, jak gdyby nie słyszał za­
pytania.

— Będziesz mówił, będz* sz„ kochanku — rzrtc 
bandyta odrzucając pręt — tak jak ty, zaczynają wszy- 
scy i ty także tak skończysz, jak Inni. Jesteś tak jak 
inni z kości i ciała, będziesz i ty śpiewał, kiedy po- 
f rujesz ukłucie. Naprzód, marsz !

tfilg <l«l«T» nitlanl à
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tytułem: „Dlaczego Ameryka powinnr się poł$czvć z 
trójpcrozumicniem ?” W książce swojej wzywa Roo­
sevelt Stany Zjednoczone do ustawienia się po stro­
pie nieprzyjaciół Niemiec i Austr>J

— (Anglia żąda wydana v. Horn a.) 
Pisma amerykańskie donoszą, że Sir Cecil Spring Ri­
co, ambasador Wielkiej Brytanii w Stanach Zjedno­
czonych, zażądał formalnie wydania poddanego nie­
mieckiego von Horná, rzekomego sprawcę zamachu 
na most ko^jowy pod Santa Oroco, na „ranicy Ka­
nady ze Stanami Zjednoczonymi.

Sfolniey! Obywatele!
Wyzyskałeś każdy kawałek pola. Ogródka, budo- 
wiska! Sadźcie wczesne kartofle! Ani piędź 
_______ fjgrol niechaj nie leży nieużyta!

.. z bliższych i da'szych stron.
"7" ^ P’ura Rady Narodowej odbieramy co na-

mje: „Wobec sprzecznych głosów w prasie,
ozmaitvch zapytań, które otrzymuje Zarząd Rady 

Narodowej należy stwierdzić, co następuje: „Dzia­
łalność „Komitetu niesienia pomocy w Królestwie 
Pofsk'em“ ogranicza się do zaopatrywania za^po­
średnictwem Komisvi „Fundacyi Rockefellera“ w 
żywność ludności Królestwa w granicach okupa- 
cyi“. Zarząd Rady Narodowej wołał w grudniu 
o pomoc dla wszystkich ofiar wojny, rozproszo­
nych a bezdomnych. Dziś. gdy utworzył się wyżej 
wspomniany Komitet dla Królestw Zarząd Rady 
Narodowej prosi, bv w przyszłości każdy składku- 
focy dokładnie podał, na który z tych celów ofiara 
ma służyć. Tak samo uprasza się gazety polskie, 
żeby pod dwoma tvlko rubrykami kwitowały ofia­
ry ..Na bezdomnych“, lub „Dla Kom’tetu niesienia 
Pomocy w Królestwie Polskiem“.

Dla uspokojenia tych. którzy do Zarządu Rady 
Narodowej oifary złożyli, czy to wprost czy to 
przez gazety lub banki, z wyraźnem zastrzeżeniem 
,.dla Królestwa“ lub „dla Galicyi“ dodaje się, że 
odnośne ofiary odnowiednio zostaną przekazane.“ 
(Upraszamy przedewszystkiem o składki dla Kró­
lestwa Polskiego. Za Galicyę upomni się Koło 
Polskie we Wiedniu).

— W sprawie zapomogi dla położnic. Wsku­
tek rozporządzenia Rady związkowej z dnia 3 gru­
dnia 1914 roku otrzyrna.ą położnice, których mę- 
z 'wie zostali zaciągnięci na teraźniejszą wojnę, 
tak zwaną wojenną zapomogę położni­
czą. — Warunek jednak jest ten, że ich mężowie 
w ostatnich dwunastu miesiącach, które poprze­
dziły ich powołanie na wojnę, wogóle przez conaj- 
mniej 26 tygodni albo bezpośrednio przedtem przez 
conajmniej 6 tygodni należeli do kasy chorych. 
Jeżeli mąż w ostatnich sześciu tygodniach przed 
odejściem na wojnę, albo wogóle przez 26 tygodni 
w ostatnich 12 miesiącach przed odejściem na woj­
nę. nie należał do żadnej kasy chorych (jakto czę­
sto było np. u rolników, rzemieślników itp.), wtedy 
2°na jego w razie połogu nie ma żadnego prawa 

o Powyższe* zapomogi i stawiłaby napróżno wnio­
ski o taką zapomogę. «

^resztą udziela się rzeczonej zapomogi położni­
czej w r astępujących rozmiarach:

y Wsparcie do kosztów położniczych we wy­
sokości 25 marek (Jednak żony, które są sam«: 
ubezpieczone w kasie chorych, otrzymują zamiast 
tego wspa rCia bezpłatna opiekę akuszerską i lekar­
ską oraz bezpłatne lekarstwa).

2) Wsparcie położnicze, wynos::ąc3 1 markę 
dziennie, także za dni niedzielne i śwąteczne — 
ś to przez ciąg ośmiu tygodni po połogu.

3) Wsparcie na dziecko, wynoszące 50 i^ny- 
gów dziennie, tak długo matka sama karmi piersią 
dziecko, najdalej jednak przez ciąg dwunastu ty­
godni po połogu.

4) Jeżeli jeszcze przed porodem była potrze­
bna pomoc akuszerki lub lekarza, udziela się 
wsparcia jednořadou ego do 10 marek.

5) Jeżeli dziecko urodziło się przed 3 grudnia 
1914 roku, wtedy nie udziela się tego ze wsparć, 
które przypadało na czas przed owym dniem.

Ażeby zatem uzyskać określone wyżej wspar­
cie. powinny się położnice zwrócić dokasy cho­
rych. do której należeli w ostatnim czasie ich 
mężowie, i powinnr zarazem podać, gdzie ich mę­
żowie przed powołaniem ich na wojnę pracowali.
— Do tego wniosku potrzeba dołączyć:

1) Poświadczenie zarządu gminy (albo zarzą­
du obwodu dóbr), lub też komendy obwodowej, że 
ich maż został zaciągnięty na wojnę i od kiedy.

2) Metrykę (czyli rodny list) dziecka; me­
trykę wystawią bezpłatnie w urzędzie stanu cy- 
v llnego.

3) Poświadcztnle akuszerki lub lekarza, że 
dz:ecko lest karmione piersią swej matni.

To sobie trzeba spamiętać, aby w razie po­
trzeby można ze zapomogi tej korzystać.

— Rerta od wypadku (nnfalu) a wojna. Zcht- 
t pło sie nieraz, że ktoś pobierał rente wskutek

nieszczęśliwego wypadku w pracy (renie z ,unťa- 
lu“) i został powołany na wojnę. Renta owa na­
leży mu nadal, ale on na wojnie jej nie potrzebuje 
ani jej nie może odebrać, ale potrzebuje jej pozo­
stała w domu żona jego. — Co w takim razie robić, 
żeby żona mogła ową rentę męża swego regularnie 
odbierać? — Zdarza się, że żona podpisuje nazwi­
sko swego męża na kwicie rentowym i potem idzie 
do zarządu gminy, aby jej to poświadczono. Takie 
postępowanie nie jest dozwolone. Należy postę­
pować tak: Potrzeba napisać do męża, który jest 
na wolnie, aby napisał list do spółki zawodowej 
(Berufspenossenschaft) że na czas teraźniejszej 
wojny renta jego ma być wypłacana jego żonie, 
która się tak a tak nabywa i tam a tam mieszka; 
pod tym listem niech się mąż podpisze, i niech też 
da list ten do potwierdzenia swemu przełożonemu 
oficerowi. Taki list niechaj wyśle do spółki zawo­
dowej, a potem żona będzie mogła pobierać rentę 
swego męża w ciągu wojny na swoje nazwisko. — 
Ponieważ Umerze w polu często nie mają pod rę­
ką papieru i Przyborów do pisania, przeto byłoby 
najlepiej, żeby tu w domu już list odpowiedni napi­
sano i posłano go w kopercie żołnierzowi do pod 
pisania i potwierdzenia.

Sprawa zabrania zanasów owsa. Mocą 
rozporządzenia Rady związkowej obłożone zostały 
aresztem, jak v/iadomo, także wszelkie zapasy ow­
sa- Nie objęte konfiskatą są ilości owsa, potrzebne 
do siewu i n a p a s z ę dla koni do przyszłych 
żniw; na jednego konia liczy się 6 centnpjrów. 
Zajść jednak mogą wypadki, że ten lub ów rolnik, 
ten lub ów hodowca owsa nie posiada własnego
owsa w dostatecznej ilości. W takich razach mia­
rodajne władze służą w uzyskaniu owsa potrzebne­
go do wysiewu (około 150 kilogramów na hektar) 
i na paszę (6 centnarów na jednego konia do przy­
szłych żniw). Zgłaszać się należy natychmiast do 
landratóv lub biura dit. wymiarów zboża iGetreide- 
bureau). W zgłoszeniu podać należy, ile się ma 
własnych zapasów i ile braknie jeszcze do wysie­
wu i dla koni.

— Dzieci, które do 1 lipca b. r. ukończą szósty 
rok życia a nie uczęszczają jeszcze do szkoły, mają 
być teraz zameldowane u rektorów szkół. W ró­
żnych gminach różMe dni są na to wyznaczone; na 
miejscu każdy łatwo się dowie, kiedy mają być 
dzieci zameldowae. Do meldowania potrzebna jest 
metryka (rodny list) dziecka oraz wykaz, że było 
szczepione przeciw ospie.

— Papier listowy podrożeje. Związki fabry­
kantów papieru miały osobną konferencyę w Halli, 
gdzie rozpatrywano obecne położenie przemysłu 
papierowego. Ponieważ wszelkie surowe mate- 

.ryały, potrzebne do wyrobu papieru, poszły znacz­
nie w górę w cenach, a poza tern brak coraz wię­
cej fachowych sił, przeto fabrykanci czują się znie­
woleni podnieść ceny papieru do pisania, i to o 50 
procent.

Bytom. Lekarz powiatowy, tajny radca 
medycynalny dr. La-Roche. odchodzi' od 15 lutego

?"\arZTirPtï^,'at0wy Recklinghausen (we 
Westía u). W Bytomiu sprawował urząd lekarza 
powiatowego od kwietnia 1896 roku. W ciągu ubie­
głych 19 lat pracy przyczynił on się wiele do za­
prowadzenia rozmaitych zdrowolnych urządzeń w 
powiecie.

~ J a t’ m arknabydłoikram n'y w osta­
tnią środę był dosyć ożywiony, co i dobrej pogo- 

.ie zawdzięczać należy. Na jarmarku kramnym 
miały ^dobry odbyt przeomioty do użytku w do­
mach i gospodarstwach. Inne towarv cieszvlv sie ™lel*a™ popytem. _ Koni bylo dSyć wiele! 
pokup koni był wielki, mimo dosyć wysokich cen. 
Bydła rogatego było nader wiele, głównie z tego 
powodu, że dla szczupłości paszy liczni hodowcy 
częściowo je wyprzedawają. I ceny bydła nie by 
ły niskie.

. Sąd Przysięgłych skazał pewną ko­
bietę ze Załęża na 6 miesięcy więzienia za krzy­
woprzysięstwo. Swego czasu występowała ona 
jako świadek przed sądem ławniczym w Katowi­
cach, gdzie zeznała pod przysięgą, że pewnego 
człowieka nie biła pantoflem — a to prawdą nie 
było. Sąd przysięgła h przyznał jej okoliczności 
łagodzące z tego wzglęć i, że gdyby była w Kato­
wicach w sądzie prawdę powiedziała, byłaby sic 
naraz’Ia na proce-» karny. (Jeżeli kto w sądzie pod 
przysięgą zeznaje, może odmówić odpowiedzi na 
pytanie, jeżeliby się sam miał przez odpowiedź ob­
winić — ale jeżeli chce odpowiadać, musi koniecz­
nie prawdę mówić).

Łagiewniki w Bytomskiem. w Zgorzelcu 
powstał tvmi dniami pożar na górze domu familij­
nego. Straż pożarna ogień ugasiła. Szkoda po­
wstała jednak dosyć znaczna, także od wody, która 
Przeszła przez mieszkania na wszystkich piętrach.

Król. Huta. Rąa* miasta na ostatnlem 
posiedzeniu uchwaliła etat miasta, wynoszący 
4322 760 marek. Uchwalliu również pouatki na rok 
bieżący, które będą tesáme, co w roku ubiegłym — 
mianowicie: do 260 procent dochodowego i wv- e

szynkowego, 260 procent budynkowego i grunto 
wego. a 570 procent przemysłowego (ostatni poda­
tek oblicza się na 4 ocj, tysiąca kapitału zakłado­
wego). Przy podatKach bezpośrednich liczą się 
tu z tern, że dochód z tych poaatków będzie o 90 
tys. marek mniejszy niż w roku poprzednim. Wo­
bec tego też i etat obliczono oszczędnie, to jest c 
84680 mk. niżej niż w roku poprzednim.

Laurahuta w Katowickiem. Ciężka kárá 
spotkała nasypacza Adolfa Laufa tnstąd, którego 
»ąd w Bytomiu skaza! na półtora roku domu kar­

nego za to, że w domu sypialnym, gdzie mieszkał, 
ikradt szafkę swego kolegi.

Dąb pod Katowicami. Trójka, złożona z 
dwu młodych robotnikóvT i pewnej dziewczyny, do­
konywała tu różnych włamań i kradzieży, zabie­
rając żywność i ubrania, aż ją wyłowiono i we wię­
zieniu śledczem umieszczono. Teraz sąd Bytom­
ski skazał: jednego z robotników na półtora roku, 
drugiego na 3 miesiące, a dziewczynę na 6 miesięcy, 
wiezienia.

Katowice. Fałszywe dvFumarkóukí 
z datą roku 1905 są tu znowu w obiegu. Wykona1- 
ne są dosyć zręcznie; poznać le można po głu­
chym dźwięku.

— Próżny pociąg,' idąty od Sosnowca, 
na stacyi tutejszej w okolicy Załęża wjechał na ko­
zły torowe przy końcu torów. Wskutek zderzenia 
cztery wagony się przewróciły a dwa wyskoczyły 
z szyn. Z ludzi nikt szkody na zdrowiu nie poniósł. 
Było to dnia 11 lutego rano krótko po godz. 4; być 
więc może, że wskutek mroku nie zauważono do­
brze sygnału na wstrzymanie pociągu.

Ruda w Zabrskiem. W kopalni „Branden­
burg“ postradał życie przy pracy 50-Ietni górnik 
Ordon z Rudy. Zwłoki jego odstawiono'do iaza- 
1 etu knapszaftowego.

Zabrze. Wybory gřmfi no odDęda się til 
w marcu. Jest cały szereg radnych do obrania,

— Kasa wsparciowa robotnicza kopalni 
..Królowy Ludwiki“ wyznaczyła na ostatmem po­
siedzeniu dla 129 osób wsparcia po 5 do 15 marek 
— razem 1192 marek.

Gliwice. Poczciarz pomocniczy An- 
drzejKaleta, przyjechawszy na stacyę po prze­
syłki pocztowe, wskutek poszarpnięcla woza przez 
konie spadl z wysokiego wozu i uderzył głową o 
bruk, kalecząc się poważnie bardzo. Nieszczęśli­
wego odstawiono z robitą czaszką do miejskiego 
domu chorych.

— Posiedzicieli gruntów wzywa ma­
gistrat, aby takie kawałki gruntów, których nie 
będą sami uprawiać, oddali do uprawy biedniejszy 
ludności. Tacy, co takie grunta mają a chą Je na 
ten cel odstąpić, walą to zgłosić do 17 lutego u ma­
gistratu (w domu na ul. Klasztornej nr. 6, w biu­
rze II).

Mikołów. Pożar powstał we fabryce chemi­
cznej dr. Zeumera. Spalił się osobno stojący budy­
nek, gdzie robiono próby i badania ze smołą.

Opole. Fabryka cementu portlandzkiego 
dawniej Giesla rozdzielała za r. 1913 11 procent dy­
widendy; za rok 1914 ma rozdzielać tylko 8 pio- 
oent Odpisano ze zysku 200 000 mk. na *użycie 
budynków, maszyn itp. (w roku poprzednim 230 
tys. mk.) (Jakie są stosunki? — Red.)

Poczta Redakcyi.
Do Ca31. W sprawie urobkowej kopalni lub huÿ 

radzimj porozumieć sit z organizacyą, ze „Zjednoczrnie-n . 
Krzywdy niki nie powinien cierpieć. Kto ma uzasaunione 
zażalenie, niechaj się uda ao zastępcy generała komenderują­
cego we Wrocławiu, do urzędu spraw wewnętrznych albo 
nawet do kanclerza. Takie są instaneye. O tern trzeba in­
nych powiadomić.

Do M. List zużyliśmy. Na tych, co chlebem i zbo­
żem w taki sposób gospodarzyli, trzeba było podać aża'e- 
nie do wyższej władzy wojskowej. WjzelkiJ narzekanie nic 
nie pomoże, jeżeli się nikt nie uda do instancyi właściwej.
O tern trzeba wszj sikim powiedzieć.

Do B. W sprawie zwierzyny i szkody przez nią wy­
rządzonej należy się udać do s olt, ja, nanlępnte —- albo ró­
wnocześnie do landrata. Odzie jest za wiele zwierzyny, 
więc szkody wielkie, tam landrat może nakazać wystrzelać 
zwierzynę każdego czasu. Szkoda ntusi być wynagro­
dzona. Dalsze instaneye: prezes regencyi, m ni sterstwo. W 
tym v ku szczególnie główną rzeczą jest ochrona za- 
sif wów — a zwierzyna wystrzelana posłuży jako m gso

Pokwitowanie składek
ca biednych w Król. Polskiem i Galłcyl.

Na ręce ks. prob. Skowrońskiego złożyli w dal­
szym ciągu: Z łącznika pow. prudnicki rodź. M. 11 mk., 
Sch. 9 mk., M. 2 mk., P. 2 mk., K. 4 mk., K. 50 fen.;
Z Sławięcic Fr. WygaschlO mk., I. Pietzek 5 mk.; Z Za- 
borza przez Em. Hassa 85,60 mk., Pewien urzędnik z L.
15 mk., Sekretarz Michalski z Król. Huty 10 mk., Służąca 
z Bytomia 2 mk., Robotnik Słabon z Wojtowejwsi 5 mk.
Ks. kap. 50 mk., Paulina Herok z Marklowic - RybrnK 7 
■nk,. Z Kurnicy pow. prudn. przez L. Łyko 35 mk., Ks. pro-( 
boszcz wraz z składkami w parani 100 mu., A,. Gungor z» 
Tychów 50 mk., Marya Hamerla, Vříerch - Cilogowek lo mk., 
Jan Sobota, Wilków-Ułog rek 20 mk., Z parafii C eraltow 
ikiej przy Koźlu 40 mk., K«. E Krr. : K. 33 nk- Józef 
Ferdjn z Radzionkowa 45 mk., K». piotKszcz wraz z skut­
kami w parafii 10 mk., K». prob. R. dalsze 25 Jl, Aa. 
prob, dalsze 20U mk., Z Kujaw pow. prudn. Fr. J. 10 
mk Jul. 1. 10 ml , Karolin, 'tr. 2 ini: 7 poprrdnwii
sl !: uni i«. .em 5115 marek.

Biała (FHr/ufli Z wiz) 1»' Intaąu 1°1 r.
K*. SkojŁŁOi^J^*

^



Ostatnie wiadomości.
Cwyciąs wo wojsk niemieck i

w Prusach Uschodtťch.
p

(wtb.) Cesarz Wilhelm II przybył na plac bo- 
fu na pograniczu wschodnio - pruskiem.

Tamtejsze czynności wojenne zmusiły Rosyan 
do spiesznego opuszczenia stanowisk na wschód od 
jezior mazurskich. Walki miejscami toczą się w 
dalszym ciągu. Dotąd zabrano około 26 000 jeńców, 
przeszło 20 armat i 30 karabinów maszynowych. 
Ilości zdobytego materyału wojennego nawet w 
przybliżeniu jeszcze nie obliczono.

W Polsce na prawym brzegu Wisły wojska 
niemieckie w dalszvm ciągu postępują naprzód.

Miasto Sierpce zdobyto i wzięto znów kilka 
set jeńców do niewoli.

Na polskim placu boju na lewym brzegu Wisły 
nie zaszły zmiany

Na Zachodzie.
Na wybrzeżu pojawiły się dnia 11 bm. po dłuż­

szej przerwie znów okręty nieprzyjacielskie. Na 
Westende lotnicy nieprzyjacielscy rzucali bomby, 
które jednak nie wyrządziy szkody w urządzeniach 
wojskowych.

Na reszcie frontu odbyły się walki artyleryjne; 
szczególnie wiele amunicyi spotrzebował nieprzyja­
ciel przeciw stanowiskom naszym w Szampanii. 
Nie miał jednak z tego wielkiej korzyści.

Pod Souain spróbował także ataku piechoty, 
który jednak odparto; zabrano 120 jeńców. Liczbę 
podanych wczoraj jeńców, zabranych w Argonach, 
należy podwyższyć o oficera i 119 szeregowców.

Na północ od Verdunu zabraliśmy kilka nieprzy­
jacielskich rowów strzeleckich; kontratak francuski, 
podjęty pod sztandarem genewskim (czerwonego 
krzyża), odparto przy wielkich dla nieprzyjaciela 
stratach. Na fortecę Verdun lotnicy niemieccy rzu­
cili około 100 bomb.

Niedaleko „Sudelkopť we Wogezach, Francuzi 
zdołali obsadzić mały rów przed naszemi stanowi­
skami.

Główne dowództwo wojsk.

Cesarz Ulheüm II udał się na wschodni
plac doju*

Tak donosi urzędowo biuro Wolffa z Berlina 
dnia 12 lutego. (wtb.>

£us<ryackie sprawozdanie.
(wtb.) Wiedeń, 11 lutego. Urzędowo donoszą: 

W Polsce rosyjskiej i Galicyi Zachodniej prócz walk 
ariyleryjnych nie było wydarzeń. Na Foncie karpa­
cki11 w odcinku na zachód od przesmyku uszockiego 
odparto ataki rosyjskie i niektóre częściowe posunię­
cia przy wielkich stratach nieprzyjaciela.

W Karpatach lesistych i w Bukowinie zrobiliśmy 
ponownie postępy. Zabrano kilka set jeńców i kara­
biny maszynowe.

Rozporządzeni kotnenderu^ceso generała
Nakaz milczenia.

Zastępca generała korrenderuipcego, generał pie­
choty von Bacmeister we Wrocławiu, rozporządził:

W uzupełnieniu przepisu pod liczbą 5b rozporzą­
dzenia o obostrzeniu stanu wojennego nakazuję w in­
teresie bezpieczeństwa publicznego co następuję:

Kto o ruchach wojsk, rozporządzeniach i zarzą­
dzeniach rozszerza chociażby tylko ustnie wiadomo­
ści, nie podane leszcze przez gazety, albo kto wzywa 
i podnieca do rozszerzania tak^h wiadomości, według 
paragrafu % ustawy o stenie oblężenia z dnia 4 czer­
wca 1851 r. ukaranym zostanie wiezieniem do roku, 
o ile ustawy nie wyznacza fe kary większej.

Powyższe rozporządzenie ważne jest także dla 
fortec Wrocławia ł Kłodzka.

Zacięta walka w powietrzu.
(wtb.) Angielski latawiec poiawił się dnia 10 

bm. w pobliżu Brukseli celem bombardowania obo­
zu wojsk niemieckich. Niemiecki latawiec wzniósł 
się zaraz do walki z nieprzyjacielem, która by­

ła zacięta. W końcu lotnikom niemieckim udało 
się celnym strzałem zniszczyć motor latawca an­
gielskiego, wskutek czego latawiec spadł a lotnicy 
angielscy ponieśli śmierć.

Wsparcia dla Prus Wschodnich.
(wtb.) Według sp-awozdania tninisteryalneco 

o funduszu dla Prus Wschodnich, minister skarbu 
do końca stycznia 1915 już wypłacił 47 milionów 
marek, ludności wojną dotkniętej.

Bieda o iyvm§tć w Petersburgu,
Zurych, 11 lutego. „Neue Zuercher 

Ztg. donosi z Petersburga: Cena soli tutaj podnio­
sła się o 70 procent. Inne środki żywności również 
podrożały. Komendant Kronsztadu, Manikowski, wy- 
znaczyłceny maksymalne (najwyższe) i zagroził ka­
rami 3000 rubli lub 3 miesięcy aresztu za przekro­
czenie przepisu.

^nerałem saPconu Jezuitów.
wybimy zesłał w Rzymie dnia 11 b. m. O Włodzi- 
mierz Ledochowski z Krakowa. O. generał Ledó- 
chowski urodził się 7 października 1866 i iest b^a- 
.ankiem zmarło kardynała, byłego arcybiskupa po­
znańskiego. Księdzem iest rd r. 1889 a p-owiticya- 
łem galicyjskiej prowincyi zakonnej od r. 1901.

Wvbuch.
(wtb ) Sztokholm, 12 lutego. Laboratorním 

woiskowe w Diuregaarden wczoraj zniszczone zo­
stało przez wybuch. Znajdowały się w niem wielki- 
zapasy amunicyi armatniej. Z pomiędzy U osób 
pracujących w budynku, 7 poniosło śmierć, 2 ciężkie 
odniosły pokaleczenia, a 2 wyszły całe.

„Polaka”, spófkf wvdawn z ogr. odn 
w Katowicach. - bukiem drukami „Katolika”, spółki 
wvd z ogr odp w fívfnmiu - Redaktor odpowie­
dzialny: Adam Naoiera^ld w Bvtomiu.

Persil
do prania

bielizny wełnianej
Henkela Soda do bielenia

m

W obgcnych czasach 
najpemnieisze pieniądze

w bankuI
Przyjmujemy depozyta w każdej 
wysokości, począwszy od 1 mk. 

i płacimy od nich;
3% za tygodniowem ^
4°/o za ćw :erćrocznem g ^
41/4°/o za półrocznem 3. o
4!/8°/o za rocznem | -•
5°/o za dwuletniem *

Eto ebee pieniądza
zupełnie pewnie i na korzystny procent złożyć, ten 
niech się zwróci do

w Bytomiu (Beuthen 0.-S.)
ulica Dworcowa 37 (JJahnhoisłr.)

! WSZY !
wykpi» radykalnie Qoïdgeist W. Z. 75 198
zapachu i bez koloru. Czyje» głowę z łupieży, 
ochrania skórę od rozmaitych chorób, zapobiega 
wypadaniu włosów i wzmacnia włos. Wannę 
dla dzieci szkolnych. — Tys.ąre podziękowań. 
Prawdziwe tylko w kartonach po mk. 1.00 i 0.60. 
Do nabycia w drogeryach i aptekach. Wszelkie 
naśladownictwa, noszące równobrzmiące nazwy, 
proszę me przyjmować i zważać na firmę:

Fabrik Rademacher & Co., Siegburg
i na nazwę:

Croidgeist I

Banku Ludowego
w Pszcxynüe

lab do »Hi tegoż banka

w Mikołowie, ulica Dworcowa
n p. Józefa Jankowskiego.

Płacimy od złożonych pieniędzy:
4 °/o za ćwiie "ćrocznem )
31/* «/o za tniesięcznem [wypowiedzeniem 
3 ®'o za tygodniowem I

Pożyczek udzielamy pod korzystnemi warun­
kami — tylko członkom.

Ostrzeżenie 
Zona moja Franciszka 

onuścifa mnie złośliwie. 
Ostrzegani każdego aby 
iej nic nie dawano na kre­
dyt, gdyż długów za nią 
nie płacę.
Mich. Mrowieć Chropaczów

Przy zakupnie to­
warów prosimy ->o- 
woływ*tó ^ię na na­
szą gazete.

Kto sobie dobrze życzy
len nie zatrzyma zbytnich pieniędzy 
w domu w szafie, ale złoży je :* ::

w Banku ludowym
na 3, 3% albo 4 procent, zależnie 
od terminu wypowiedzenia. :: }; ..

Kto bndynek stawia
a nie chce być zależnym od aostaw. 
ców, ten zgłosi się p0 pożyczkę bu­
dowlaną do :: ;. .. J .. „ ..

Lantn liubcji-VoHsM
Bytom 0.-S., przy ui. Taraogórskiej 
nr 41, naprzeć, kościoła N. M. Panny. 2

Rozszerzajcie gazetą naszą.

FAHR LUDOWY :: KATOWICE
ulica Beaty (Beatestra^e IO)

—.—-, >we własnym domu) ~■ -- - ■ -

udziela pożyczek na weksle; 
płaci od złożonych w nim n.eni ędzy:

8% tygodniowem wypowiedzeniem,
81/» ** ćwlerćrocinem wypowiedzeniem,
4% *« pólrocsuesn «wypowiedzeniem*
Od 1—3 włącznie oblicz» się procenta za cal y miesiąc, od 4__76

włącznie *eszcze za pól miesiąca. Z dalszych stron jak z Westfalii, 
Nadrenii » t. p. można uarisyłać oszczędności poczt,, z dołączeniem 
5 fen. za odniesienie. Przy|mu|emg oszczędności dzieci od 50 fen.
Ranlr otwarły w dDi powszednie tylko do południa od godz. 8—12. 
DflllR U( W dl If Po południu bank zamknięty, gdyż wtedy załatwia 

Się tylko sprawy hipoteczne, ksiąikowanio i t. d.
i Telefon nr. 1012. s==========ss==s=s===

Polecamy nasze skarbonki domowe.
jj

Podeszwy jędrne
== mocne i trwał© ;— ■

dla mężczyzn 4 m., Ola niewiast 3 m.
Dominik Pawlik ( lakob Sraka

Zakład prędkiego żelowania ,.Sot..rt4i
Myt<om, ulica Byngosa 44.

Miejsce przyjęcia:
Bytom, ulica Gliwicka nr. 39.

J Do Komunii świętej
Matfryetij haftowane, roby, maferyałg na 
eukmCr haftowane spódnice itp., również w 
największym wyborze firang, kołdry na łóżka, 
płócienne towary, bielizna dla wojaków, 
pończocho, szkarpetkl itd. szozególnie tamo

N. AlarkiewUz, Król. Huta
dl. Następcy trono 45 I Wodna 9.



Donatck do numeru 36
„ZDBADA.«

„Słowo Polskie“ protestuje przeciwko naduży­
waniu w naszych walkach partyjnych słowa „zdra­
da“. Nigdzie tak mało nie było zdrajców, jak u 
Bas, a nigdzie tak często nie stawia się tego zarzutu

„Polać" — p'sre — nie znają własnej historyk 
bo gdyby ja znali, to wykreśliliby ze swego podrę­
cznego słownika raz na zawsze obelżywy wyraz 
„zdrada“ i zastąpiHby go słowem o wiele stosow- 
niejszpm. logiczniejszem ! prawdzlwszem: „niepo­
rozumienie“.

Co prawda, tu i tam miewaliśmy czasem ohy­
dne zdrady, podięte i dokonane dla materyalnych 
zysków, lecz te dadzą się policzyć na palcach i zo­
stały należycie przez histnryę napiętnowane; na­
tomiast co krok w tej sameï historyi spotykamy od­
dzielne i zbiorowe nieporozumienia, czyste i szcze­
re po obu stronach, lecz fatalne w odrębnymi a za­
twardziałym sposobie poimowania najżywotniej­
szych zagadnień chwili.

Ustawmy naprzvklad kilku ludzi z ró aych 
czasów i obozów, ludzi o różnych temperamentach 
i charakterach, ustawmy na czele taką świetlaną 
duszę, jak Mickiewicza, a ohok niej zgrupujmy, po 
parze, takie biegunowo sobie przeciwne osobniki, 
jak czerwonego szerz.szenia (wybornego zresztą hi­
storyka. krytyka i stylistę polskiego) Maurycego 
Mochnackiego i białego biurokratę, ministra Lube- 
ckiego. lub drugą parę: czerwonego Mierosławskie­
go i ultrabiałcgo Wielopolskiego albo też wreszcie 
z przedostatniej doby Szujskiego lub Tarnowsk ,*go 
z jednej, a Buszczvíisl iego i Limanowskiego z dru­
gie! strony — i każmy im mówić z sobą lub co waż­
niejsze, działać w gorącej chwili razem.

Cóż z tego wyniknie? Oczywiście gniew i... 
»zdrada“.

To smutne słowo nie ominęło nawet najwięk­
szego myśliciela i wieszcza polskiego, najczystszą 
duszę, iaką Polska pochlubić się może. która tem 
chyba zawiniła, że była wyrazem wielkości w 
stosunku do swego poziomego otoczenia. „Młoda 
Polska“ na emigracyi pieniła się nieraz ze złości 
i w swych marnych, quasi-postçpowych piśmidłach 
tak manewrowała frazesami, aby naiwni rodacy 
Wyciągali z nich popularne słowo „zdrada“.

A przecież wszyscy ci ludzie — choć to sami 
ekstremiści — wszyscy w teoryl na Jeden godzili 
się sztandar, na jedną gwiazdę przewodnią. Tym 
sztandarem, tą g" azdą, tym jasnym punktem była 
m rodowa jedność. Wszyscy czuli jej potrzebę... 
czuli szczerze, gorąco, pożądliwie, upornie — a Je- 
* . s!e waśnili i gniewali, to tylko dla tego, że nie 
umieli się porozumieć. Polska za wielu miała jene­
rałów, a za mało szeregowców, zaś żaden z jene­
rałów nie chciał w swych przekonaniach postąpić 
na rzecz jedności o kilka schodów wyżej lub niżej.

Owóż historya wola dziś ku nam przeraźliwie; 
'•Precz z partyjnym snobizmem, precz z nicporo- 
2umieniami, wam trzeba ofiarnei jedności!“

W pośmiertnych papierach S. Buszcz gńskiego 
P°zosta| jego polityczno-narodowy testament, zło- 
f,onv z kilKu przykazań. Na czele ich widnieje słoi 
wo „jedność“, o której mówi; „Każdy chce zbawić 
r’olske na swój własny sposób, a tak upornie trwa 
®rz^_,n’ln' że nawet drugiego wysłuchać nie chce .

1 o Prawda. , . , . . .
Jei ność powinna zacząć się od tej szlachetnej j 

ofiarv, aby cierpliwie i bez uprzedzeń wysłuchać I 
drugiego, nie bryzgając mu w oczy na wstepie sio- I 
wem : „zdrada“. 1

gospodarka Rosyan w okolicy Krynicy.
Rosyanie weszli do Tylicza 1 grudnia zr. we 

wtorek. Z wojską austryackich stawiło im czoło 
5 ułanów. Kozaków było 3 pułki: doński, orenbur- 
ski i ułani. Na Wstępie, przestrzelił Kozak Tękę za­
stępcy komisarza rządowego, Pawła Królikowskie-

?o, spowodow any podobno do tego, jak obecnie 
ledztwo wykazuje, przez moskalofila (Rusina). 

Zaraz po wejściu rozbiegli się po Tyliczu partyami 
za żebraniem chliba, masła, „horyłki“ itd. Do mnie 
(pisze korespondent (ksiądz?) „Głosu Narodu“) 
przyszedł kapitan na herbatę. Zabrał bochenek 
chleba i sam poniósł go do konia w rynku... Żebra­
nina trwała już odtąd bez końca, co parę minut 
nowi zjawiali się i żebrali.

Oczywiście dać musiał każuy, bo w przeciw­
nym razie rabowali. Kazali otwierać stodoły, 
spichrze, spiżarmt kufry, skrzynie, i zabierali, co 
się im podobało. Zboże, siano, wiktuały, odzież itd. 
U mnie, ponieważ dostawali, więc nie mieli potrze­
by rabować z początku. Dopiero we środę wie­
czorem przyszło 3 kozaków. — Okazuje się obe­
cnie ze zeznań tutejszych ludzi, że mnie nie chcieli 
nachodzić. Wyraźnie mieli mówić: „Tam nie pój­
dziemy“. Dopiero kiedy sie upili i kiedy namówili 
ich moskalofile, przyszli. Zaraz zażądali zegarka, 
który mi wydarli z kieszeni i pieniędzy. Oddałem 
sakiewkę, ale zażądali więcej. Nie mogłem dhć, 
bo oddaicm wszystko, około 100 koron, za co mię 
bił szablą w rękę. Było około 30 -40 uderzeń. — 
Cala lewa ręka była później czarna i trochę zra­
niona. PoCm zabrali wszystko ze spiżarni, co tyl­
ko było, zabrali brzemięczko bielizny, tak, że dwa 
razy vracaJi, aby zabrać i odeszli (Praczkę, wdo 
wę, która u mnie prała, zn.esławili). Całą tę noc 
w podobny sposób rabowali wszędzie we wsi, ale 
nie bili tak nikogo, jak mnie.

Na drugi dzień, tj. wo czwartek, przyszedł pułk 
ułanów. Pułkownik z 8 oficerami zrobił mi wizytę 
i polecił mi spisać cały wypadek z Kozakami. Roz­
mowa toczyła się o mamfeście cara do Polakow i 
obietnicach. Kiedy im mówiłem, że te manifesty 
były drukowane u nas, dziwili się, jak to mogło być. 
Odpowiedziałem, że dlatego ogłoszono je, bo nikt 
z Polaków nie jest w stanie dziś uwierzyć w te 
obietnice po takich i tak długich prześladowaniach. 
Odpowiedzieli, żt to Niemcy spowodowali te prze­
śladowania Polaków w Rosyi, ale teraz będzie ina­
czej. Powiedziałem, że fakty jedynie mogłyby nas 
przekonać. Wskazałem na manifest październiko­
wy i jego losy. Dalsza rozmowa toczyła Się około 
wojny. Oczywiście przebijała pewność zwycię­
stwa i zabrania Galicyi.

Na noc zostawił pułkownik 2 oficerów, abym 
miał spokój. W miasteczku jednak* rabowali całą 
noc dragoni podobnie, jak Kozacy. 7 grudnia z ra­
na odeszli. Ciekawą była tgzekucya. Wobec ca­
łego pułku dostał żołnierz 50 kijów na śniegu.

Pewną Rusinkę, starszą kobietę, zaprzągnęli 
do sanek i kazał się kozak ze żydówką ciągnąć. W 
Krynicy na plebanii ruskiej zrabowali 1 zniszczyli 
wszystko. Na ziemniaki wylali naftę. W Tyliczu 
na plebanii ruskiej potrącali żonę księdza i wołali: 
„stara baco, dawaj grosze“. Lud ruski ucierpiał 
więcej niż polski. Popychali, wyśmiewali ich. Ja 
powstałem ostro na rynku na 3 dragonów za to, 
że domagali się wódki, której nie było nigdzie. Car 
zakazał wam pić wodke. „Kłamiesz, ty cygan, pa­
szo!“ — tak muwhi, ale w końcu odeszli.

Mapka okolicy La Ba~see, 
gdzie toc"tą się walki pomiędzy wojskami rtem.ee- 

kiemi a francuskiemi i angielskiemu.

Dziesięcioro przykazań
dla żołnierza tureckiego.

W niemieckim czasopiśmie „Petrus - Blätter“ 
ogłasza niejaki Hakim-bey dłuższy artykuł, w któ- 
tym p. i. podaje 10 przykazań dla żołnierzą turec­
kiego. Przą kazania te, które zostały armii ture­
ckiej przeczytane, brzmłą jak następuje:

1) Nasz poświęcony komendant, nasz kochany 
Padyszah, pöslal Was dn wojny tylko przeciwko 
nieprzyjaciołom a nie przeciw spokojnej ludności. 
Dlatego macie walczyć tylko z nieprzyjaciel sk enr 
żołnierzamł. Nie wolno Wam użyć karabinu prze­
ciwko pozostałej ludności spokojnej. Mieszkańców 
kraju nieprzyjacielskiego można tylko wtedy jako 
nieprzyjaciół uważać, gdy pochwycą za broń.

2) Z żołnierzami nieprzyjacielskimi wolno Wam 
walczyć tylko w sposób przyzwoity. Nie sti zdaj­
cie nigdy do nieprzyjaciela, gdy żąda pardonu lub 
złożył broń. Nie strzelajcie na sanitaryuszów, któ­
rzy noszą krzyż czerwony, ani na szpitale i kara­
waną' chorych, ani na tych uzbroiinych, którzy im 
towarzyszą. Du miejsc, gdzie przebywają chorzy, 
nie powinniści zdobywać wejścia.

3) Wobec nieprzyjaciela wolno używać pod­
stępu, lecz nie w sposób nikczemny. Chorągiew 
Darlamentarzysty,'narodowe sztandary nieprząda- 
ciela, lego mundurami I »ego odznakami neutralny­
mi (czerwony półksiężyc, krzyż czerwony), gar­
dzić, albo nieprzyjaciela otruć, i er. nie przyzwoicie 
i niezgodne jest z roznazem Boga i z prawem ludz­
kości.

4) Nie powinniście religię i świątynie nieprzy­
jacielskich żołnierzy niszczyć, i źle się o nich wy­
rażać. Bóg nakazuje szanować wszystkie obce 
religie.

5) Bog nie kocha gwałtów batbarz’mskich mi 
tych, którzy się ich dopuszczają, on przeklina ich. 
Gwałty barbarzyńskie sprawiają, że nasi przyjacie­
le zamieniam się w nasząrch wrogów i przez to 
wzrasta siła naszych nieprzviacióf Barbarzyń­
stwem nigdy się nie zwycięży. Dlatego nie powin­
niście pozostałej ludności spokojnej krzywdzić 
i jej mienia rabować. Kolegów powinniście od 
takich rzeczy powstrzymywać. Cześć nieprzyja­
ciela. zwłaszcza kobiet winniście jak własną zacho­
wać.

6) Pu skończonej walce winniście zająć się ran­
nymi. Jeśli ich strzeżecie, wtedy nie wolno Wam 
czynić różnicy miedzy przyjacielem i nieprzyjacie­
lem, gdyż ranny Już nie jest niepi zyjacielem, lecz 
od Boga powierzonem komendantowi dobrem. Jeśli 
stoicie na straży przy rannych, winniście ich piło1* 
ochraniać I bronić.

7) Jeńców należy po ludzku traktować, z ich 
reiig i nie szydzić. Nie wolno Wam jeńców mę­
czyć. ani dotykać ich własności. W razie usiłowa­
nia ucieczki ieńca, wtedy starać mç bcdaieeie 
ująć bez strzału, . » w:?cic pomocą i t}!ko z ko­
nieczności «livitie brom Jeniac ie*t własnością
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państwa. Nie wolno Wam jeńca na własną rękę 
obdarzać wolnością. Nawet gdyby ujęty miał być 
szpiegiem, karę dla niego wyznaczy sąd wojenny. 
Zamordować go lub znęcać się nad nim, nie wolno.

8) Okradanie jeńców, rannych i poległych jest 
nikczemnością. Kto się tego dopuszcza, tego cze­
ka surowa kara. Pieniądze i listy jeńców i rannych 
są fch własnością. Własność poległego należy się 
jego rodź nie, i jest nam tylko powierzoną do prze­
chowania. , Powierzoną rzecz należy święcie za- 
chow ywać.

O) Nieprzvjacîela, noszącego odznakę czerwo­
nego krzyża, nie wolno dotykać.

10) Jeśli zobaczycie nieprzyjaciela z białą cho­
rągwią, wtedy nie zaczepiajcie go, albowiem par­
lamentarzystą jest. Nie wolno strzelać do niego, 
ani do towarzyszących mu trębacza i tłómacza. Nie 
szydźcie z jego chorągwi lecz wprowadźcie go we­
dług przepisu do oficera.

Żołnierze! Jeśli w czasie wojny nie będziecie 
przestrzegać tych przepisów, wtedy nałożone zo­
staną na Was ostre kary i oprócz tego odpowiadać 
będziecie za czyny przed Bogiem. Wiedźcie o tern. 
że nieprzyjaciel walczący z nami. z naszvmi żoł­
nierzami i naszą ludnością po ludzku się obchodzi. 
Jeśli uznajecie powyższe rady, a w walce polegnie­
cie, wtedy należeć będziecie do tych szczęśliwych, 
którym, lak męczennikom, wolno było umrzeć dla 
ojczyzny. Jeżeli zaś zdrowi powrócicie do domu, 
otrzymacie honorowy tytuł zwycięzców i bohate­
rów ojczyzny, przez co sławę i honor osmańsk;ego 
imienia powiększycie. Niech Wam Bóg udzieli 
siły!“
mmm—»■—n - 1

ROZMAITOŚCI
§ Miasto bez zegarmistrza. Według gazety 

etezskiej „Rownost“, miastem, nie posiadającym ze­
garmistrza, jest obecnie Wsetin na Morawach, skąd 
ws: rstkich zegarmistrzów i pomocników (a było 
ich tam przed wojną 26-iu), zaciągnięto na wojnę. 
Wielki elektryczny zegar mielski nie funkeyonuje 
już od dwóch rtiiêsiçcv wyczekując z niecierpliwo­
ścią powrotu przynajmniej jednego z owych 26-iu 
fachowców. Obiega pogłoska, że mieszkańcy po­
czciwi tego uroczego miasteczka wysłać zamierza­
ją do mocarstw wojujących osobr.ą deputacyę z 
prośbą o rychłe zawarcie pokoiu, bo inaczej wszy­
stkie zegary i zegarki całego Wsetina albo zacho­
rują, albo zastrejkufą.

• Rosya bez wódki. Wychodzący w stolicy 
Węgier „Slovenski Dennik“ wydrukował list popu­
larnego Słowaka dra Duszana Makowickiego, by­
łego sekretarza hr. Tołstoja, mieszkającego stale w 
Rosyi i tak opisującego osobiste wrażenia swoje 
między ludem rosyjskim: „W Rosyi wszędzie teraz 
słychać tylko pytania: Hu zabitych, ilu jeńców,
kiedy nastąpi pokój? Ludność rosyjska szczerze 
pragnie pokoju, pragnie zaprzestania krwi przele­
wu. przytem jednak los swój znosi nad podziw cier­
pliwie. Wdowy, sieroty, i osierocone rodziny ob­
jawiają prawdziwą pokorę i cierpliwość. W środ- 
kowei Rosyi wolna może mniej się daje we znaki 
niż gdziekolwiek w Europie. Biedy tu nie ma. Ro­
dziny. dzieci i żony zaciągniętych do armr męż­
czyzn otrzymują zapomogę od rządu. Przez to zaś, 
że wszelki wyszynk wódki, piwa i wogóle trunków 
alkoholowych Już od samego początku wojny jest 
zamknięty, są dzisiaj wszyscy, którzy dawniej cho­
dzili boso f w łachmanach, dobrze zaopatrzeni. Da­
wniejsi pijacy teraz zupełnie się upamietali. Liczba 
pożarów zmułekryła się w stosunku 4 do 18 a pro­
cesów sadowych Jert tera* trzy razy mniej niż 
przed wojną.

NADESŁANE.
Godula-Jaśkowice. Długoletni czytelnik „Kato- 

lika” Adam Nowak i żona Franciszka rodzona Knopp w 
Jaśkowicach obchodzą dnia 14-go lutego b. r. złote wesele. 
Z tego powodu dzieci wdzięczne i krewni życzą jubilatom 
szczęścia, zdrowia i Błogosławieństwa Bożego, ażeby dożył« 
kochani jubilaci dyamentowego werela.

W imieniu wszystkich: Jan Nowak.
(Redakcya się przvłącza ze serca: „Szczęść Boże !”)

Polegli, ranni Inb wzięci do niewól!.
Polegli oznaczeni są literą (p.), ranni (r.), lekko ranni 

Or.), ciężko ranni (er.), zaginieni (z.).
X listy 69.
'Dokończenie.)

Zapasowy pułk piechoty nr. 13 — Wesel.
Bartłomiej Czech, Ługniany (r.); August Kotucz, Dolne 

Hajduki (r.); E. Kania, Zabrze-Poremba (r.): L. Stabler,
Oóikowice (r.); A. Kuehne, Świętochłowice (z.); Fr. ł a po­
da, Brześć (z.); I. Rabsiein, Radzionków (z.); E. Sinder- 
mann, Huta Zgody (r.); I. Kocur, Busławice (r.); Teodor 
Pilarczyk, Lipiny (p.); Jan Biniek, Uciechów (r.); Emanuel 
Goerlich, Studzienna (z.); Maksymilian Popela, Brzezie (z.); 
Józef Rojek, Górna Osina (z.); Ryngold Ponszyński, Ka- 
n -eft (z.); Erae*t Hońka, Strzebo* (r.); Robert Juraszek, 
Tworków (p.); Adolf Pawelczyk, Lipiny (r.); Walenty Szlap- 
ka, Warmuntowice (z.); Edmund Sikora, Slarawies (r.); Pa­
weł Skowronek, Wełnowiec (p.); Brunon Wilczek, Brzeziny 
(z.); August Zmarzły, Opole (r.).

Pułk piechoty nr. 14 — Bydgoszcz.
Tan Czybik; 'M. l-asowice (lr.): Gustaw Honisz, Boro- 

tyn (p.); Franciszek Pawlik, Dąb (cr.).

Pułk paechoty nr. 17 — Moerchingen.

Jan Kliszcz, Żużela (r.); Tan Lampka, Radoszowy (lr.); 
Kochaneeki, Nowe Hajduki (r.); Gustaw Mehge, W. 

Strzelce (r.); Paweł Klimas, Zimnica (r. i z.); Ryszard 
Dressier, Maoowakierz (r.); Robert bk.ba, Szczmanów (lr.).

Pułk piechoty nr. 20 — Wittenberg.
Herman Piontek, Opole (p.); Aleks. Kamplca, Proszo­

wice (p.); Józef Moryc, BI i s z ty ce (p.); Bernard Kałuża, by* 
czyna (lr.); Wilh. Szlotawa, Nowawieś (lr.).

Pułk piechoty nr. 22 — Gliwice i Katrwice.
Inocenty Kawa, Rożdzień (cr.); Wojciech Powala, Zn 

brze (cr.); ' Filip Jendrysik, Swibie (cr.); Ludwik Kempa. 
N'epaszyce (cr.); Karol Kopton, Gogolin (cr.); Józej La 
rysz, PrzescWebie (cr.); Jan Lucia, Samów (cr.); Jan Lu­
dwig, Zawadzki (cr.); Alekj. Masztalerz, Boronów (lr.); 
Wincenty Modler, Krempa (cr.); Franciszek Pawlik, Jawo- 
dzie (cr.); Ludwik Pudło, Przeschlebie (lr.); Kasper Ram,

Szczepanów (cr.); Andrzej 5zlapa, Osiek (lr.); Paweł Smolka, 
Ligota w Gliwickiem (lr.); Antoni Wiesiołek, Wysoka (cr.); 
Paweł Wontroba, Na^iedle (cr.); Franciszek Wojtala, M. Ka­
mień^ (ęr.); Adeli Niesporek, Dzierżgcwice (lr.); Stanislaw 
Jarlińskr, Nowawieś (cr.); Wilh. Ryborz, Urbanowice (cr.), 
August Kubica, Czakanów (cr.); Alfons Bernard. Nowawieś 
(cr.); Edward Zymelka, Urbanowice (lr.); Izydor Jonda, 
Wójtowawieś (cr.); Jan Popek, Chrapkowi;e (cr.); Emanuel 
Wystrach, Gostomia (cr.); Rudolf Kadur, Bliszlyce (r.); Ste­
fan Pietrowski, M. Dąbrówka (lr.); Aloizy Wyrobisz, Jaro- 
nów (lr.); Franciszek Panděr, Zalesie (p.); Jan Ochudlo. 
Kluczów (lr.); Jan Zmuda, Zabrze (lr.); Adolf Karliczek, 
Świętochłowice (lr.); Tomasz Piekorz (umarł w lazarecie 
w Katowicach).

Pułk piechoty nr. 23 — Nysa.
Wojciech. Gębolin, Jedlin (p.); Wojciech Żaczek, Mie- 

donia (cr.); Wojciech Płaczek. W. Daikowice (z.); August 
Kolorz, Radlin (cr.)j Piotr Gawlista, Górki (lr.); Karol No- 
yrak, Biała (cr.); Walenty Marszołek, Golawice (cr.); Paweł 
Ulfik, Tarn. Góry (cr.); Klemens Baron, Bojszów (lr.); Wilh. 
Broda Huta Goduli (lr.); Franciszek Gnielka, Nowe Haj­
duki (lr ); Piotr Kilian, Popielów (cr.); Stefan Bednar, Zr- 
olszany (cr.); Józef Cyron, Nowe Hajduki (lr.); Paweł Kucz, 
Nowy Bryszów (lr.); Konst. Szczecina, Zabrze (cr.); Au­
gust Niestroj, Pogrzebień (cr.); Paweł R;rguła, Laka (lr.); 
Jf” frycŁyc,h’ Chorzów (p.); Paweł Baar, Bienieszów (cr ); 
Wilhelm Dobczyk, Król. Huta (z.); Franciszek Kucza, Raci- 

,.rz !ST.‘v Ju*'usz Kożuch, Skrzyszów (er.); Engelbert Pa­
wlica, Bielszowice (cr.); Robert Hertel, Nowe Hajduki (Ir.).

Obrony krajowej pułk piechoty nr. 23 — Głogowa.
Ryszard Nefich, Opole 

Wilh. Popenda, Mikołów (r.)
Oskar Suma, Sternalice (r.);
Karol Zajonc, Półwieś (lr.)

Pułk piechoty nr. 27 - Halbersztat.
Stanisł. Hanczak, Biskupice (lr.); Roben Viy.jych, Piętrz- 

kowice (cr.); Paweł Szymania, Przegendza (pi- Wojciech 
Baran, W. Darkowice (p.); Stanisław Zet.alle. Micdonia (lr.); 
Brunon Fiszer, Pyskowice (lr.); Karol Mr ze . M. Dąbrówka 
(p.); Leopold Holly, Ciemin (cr.); Józel Komárek, Ostio- 
wice (r.); Wincenty Menszyk, Radlin (lr.); Józef Musioł, 
Gólkowice (lr i; Teodor Bartoszek, Rzuchów (lr.); Wojciech 
lesella, Boronów (cr.); Paweł Ochojski, Król. Huta (z.); Ni­
kodem Barzantny, Laryszów (p.); Robert Storka, Stara Ku­
źnia (lr.); Ignacy Mika, Wirek (lr.); Franciszek Kastowski, 
Goczałkowice (lr.); Franc. Kozub, Ligota w Raciborskieni 
(lr.); Wincenty Żyła, Staniszcze (cr.); Michał Kowol, Rądiię 
(P-); Jan Marek, Birtułtowy (cr.); Leon Materczok, Rc 
(lr-); Józef Langosz, Laurahuta (p.); Józef Dziwcki, Poj 
(lr.); Aloizy Szaul, Warmuntów (lr.).

Pułk fizylierów nr. 38 — Kłodzk.
Robert Mikołajczyk, Turze (p.).

Zapasowy pułk piechoty nr. 38 — Kłodzk, Oleśnica
i Wrocław.

Henryk Trautmann, Sparok (cr.); Józef Reichel, Pk \o- 
wice (z.); Jan Siwik, Samów (z.); Wilh. Kozioł, Cł.róścice 
(cr.); Karol Kugler, Prudnik (cr.); Robert Kemcza, ». Ła­
giewniki (cr.); Karol Wilcz, Blisztyce (cr.); Paweł Zellner, 
Siedlice (p.); Robert Stiller, Bienkowice (p.); Józef Bochnk, 
Grobniki (cr.); Ludwik Szmejduch, Górne Cwiklice (c1’-); 
Paweł Hey, Gliwice (p.); Adolf Kure, Minkowski (cr.); Teo­
dor Czech, Rozbark iz.); Józef Foks, Żory (z.); Paweł 
Kuka, Mchalice (z.); Aloizy Suchoń, Gostyń (z.); Jan Fusy, 
Chróścice (lr.).

Obrony krajowej pułk piechoty nr. 73 — Hanower.
Michał Krecik, Stare Sioikowice (pA; Jan Koszyr, Opole 

(r.); Jan Kasprzyk, M. Budkowice (lr.).
Przyboczny pułk kirasyerów nr. 1 — Wrocław.

Józef Langner, Zorki (z.); Józef Breitkopf, Lobrosto- 
wice (z.); Pitkol, Gosłów (z); Leon Wunsik, Ktedpica 
(z.); Fryd. Mucha, Racibórz (z.); Wilh. Bolczek, Roznochów 
(z.); August Bisz, Dąbrówka (z.); Maks. Rudolf, Długi- 
most (z.).

Pułk pionierów nr. 6 — Nysa.
Jan Kluge, Odmęt (lr.); Wiktor Kolan, Oldryszćw (cr.); 

Stefan Pampuch, W. Dobrzyń (lr.).

Rozpowszechniajcie naszą gazetę zawsze 
1 wszędzie pnmiçdzv znaiomvmi i przyjaciółmi! 
Nie tvlko przv zmianie kwartału, ale przv każdej 
sposohności do tego się nadarzającej należy gazety 
polskie rozpowszechniać!

(r.); Bernard Góra, Bytom (z.); 
; Piotr Kubista, Rostuchna (r.); 
Bogumił Barwaniec, Dobra (z.ý

Szturmująca francuska Infanterva.
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Co si«; działo w Galicy;?
Z Llmanowy.

Z okolic Limanowy donoszą, że wojska rosyj­
skie bawiły tam przez dwa tygodnie, gospodarując 
”P0 swojemu . Księżom pozabierano wszystką go­
tówkę i zegarki. Ludności wiejskiej zabrano żyw- 
ność, bydło i merogaciznę. Najgorzej na inwazyi 
wyszły dwory, które zrabowano doszczętnie. Ta- 
kiemu losowi uległ i dwór w Przyszowej (pełen pa- 
niiątek i starych dokumentów, gdyż od paru wie­
ków był w rękach rodziny Żuków Skarzewskich). 
Zrabowano w nim literalnie wszvstko. co dało się 
zabrać.

Z listu prywatnego z Limanowy wyjmuje 
„Czas następujące szczegóły: 
i. Sytuacya nasza po pobycie woisk rosyjskich 
i po zaciętych bitwach, jakie się tu toczyły, jest po 
ûzis dzień bardzo ciężka. Rekwizycye rosyjskie 
pozbawiły miasto wszelkich niemal środków żyw­
ności, skutkiem czego zapanowała w mieście ogro- 
jnna drożyzna. Funt mąki kosztuje koronę, huit cu­
kru także koronę, a niewiadomo, kiedy się to skoń­
czy. Zniszczenie, iakie sprawiły walki jest znacz­
ne. W ulicy Sądeckiej zgorzały trzy domy, na ple­
banii stodoły, w majątku marszałka Marsa, Starej 
wsi, stajnie z 60 sztukami bydła, dalej zgorzał dwór 
lipowski, należący do plebanii. W szczególnie cięż- 
kiem położeniu byliśmy w czasie od 8 do 12 gru­
dnia. wówczas mieszkaliśmy w piwnicach z obawy 
przed granatami. Na szczęście jednak ofiar w lu­
dziach nie było wiele.

Bocheńskie zuchy. Piszą do „Głosu 
Narodu“ z Bochni: Inwazya rosyjska trwała w
Bochni przez dni dziewiętnaście. Od pierwszego jej 
dnia nikt na ulicach miasta nie widział młodego lub 
w średnim wieku mężczyzny, za artykułami spo­
żywczymi uwijały się tylko wyłącznie kobiety. 
Mężczyzną na ulicy był rzeczywisty staruszek na 
lasce się wspierający. Nawet w kościele nie spo­
tykało się młodszych mężczyzn. Zdawało się i 
wszyscy sądzili, że nieobecnych wojna powołała na 
Plac boju, a tymczasem braku mężczyzn była zu- 
pełn.e inna przyczyna.

Kiedy w dniu 15 grudnia 1914 resztki Rosyan 
-Puściły Bochnię i o godz. 12 m. 30 wjechały pa- 

rtrole austryackie — wpół godziny duży rynek bo­
cheński zaroił się od samych mężczyzn. Wtedy to 
okazało się, że siedzieli oni ukryci w domach, że w 
czasie inwazyi kazali się kobietom obsługiwać i że 
rycei skość w nich wstąpiła, gdy wszelkie niebezpie­
czeństwo minęło. Ba. sprowadzali oni nawet do 
patroli jeńców -rosyjskich, ale tylko tych, którzy 
ich prosili, by do patroli ich zaprowadzili i karabiny 
dobrowolnie im oddali.

Kobiety też w czasie inwazyi broniły skutecz­
ne swego dobytku. Ody pewnej mieszczance chciał 
Moskal zabrać kurę, właścicielka jej temu się sprze­
da. Moskal zagroził bagnetem i karabinem się 
zmierzył. Na to mieszczanka pochwyciła widły do 
^^zucania nawozu i nimi na Moskala^ ze słowy:
« obv§ ty psiawiaro do mnie strzelał!

Przestraszony czv też odwagą kobiety udobru­
chany Moskal nie wykonał swej groźl y, prosił o 
sprzei.anie mu kury i kupił ja za 70 nalerzy. . ■

Z „wizyty“ Rosy an w Nowym Wiś­
niczu. Jeden ■ z naszych czytelników przesyła 
Pisany do niego list z N. Wiśnicza. Autor li­
stu ks. pra1at Sękowski opisuje w nim wizytę Ro- 
syan w Wiśniczu; ze względu na interesujący opis, 
Umieszczamy go poniżej:

..Nie mało bólu psychicznego a i cierpień fizy- 
£7nyrh przeszliśmy w ostatnich tygodniach od 26 
hstopada do 16 grudnia. Byliśmy w ucisku nieprzy­
jaciół. których dotknięcje odczuwało ciało i duch. 
Ciało, bo brud i gnój pozostawiali za sobą, z domów 
i salonów robiąc stajnie. Nadto niszcząc i rabu­

jąc co się dało, zubożyli całą okolicę; ja obrabowa­
ny zostałem zupełnie ; ze szkód może 20 tysięcy ko­
ron, zdoiaierr rekompensować od nich zaledwie 650 
rubli ; brat mój w N. także zupełnie zniszczony. Na 
plebanii u mnie jeszcze możliwie dom ocalał, za to 
całe ogrodzet ie spalone. Adwokat, notaryusz, sę­
dziowie rrn ją mieszkania zdemolowane. Wasze 
mieszkanie względnie zachowane. Kościoły szano­
wali. Sąsiadów proboszczów także ograbili. Ale 
co najgoisze. to truli ducha ludu wzywając do ra­
bunku u żydów. Ciągły całe bandy z okolicznych 
wsi do miasta, rozchwytując wyrzucane ze sklepów 
towary i z domów urzędniczych. Obecnie c. k. żan- 
darmerya wzięła się do roboty. Wszędzie smutek 
i żałoba. W samej naturze mroczno i zgniło. Zmi­
łowania Bożego trzeba, by już wróg nie wroc.f. bo 
do głodowej śmierci nas doprowadzi, gdy już i tak 
nędza z każdego kąta wygląda. Oremus! Za dwie 
kartki dopiero co odebrane serdecznie dziękuję i ca­
łują Was“.

Wasz przyjaciel X. A. S.

Bezwzględność rosyjska.
W sprawie grecko-katolickiego 

metropolity lwowskiego, hr. Szepty­
ckiego o którego pobycie przymusowym 
w Kursku donoszą, „Kuryer Warszawski“ zamie­
szcza telegram z Petersburga, z dnia 29-go stycz­
nia, poniższej treści:

W komisyi parlamentarnej i budżetowej Dumy 
podniesiono sprawę usunięcia z cerkwi prawosław­
nej w Kursku grecko-katolickiego metropolity gali­
cyjskiego ks. arcybiskupa hr. Szeptyckiego, wobec 
czego donoszą, że faktu takiego nie było, ponieważ 
archiepiskop prawosławny w Kursku zabronił tyl­
ko ks. arcybiskupom Szeptyckiemu stania podczas 
nabożeństwa przy ołtarzu cerkwi.

Tyle ów telegram petersburski: „sprostowa­
nie“ to nie prostuje wiele: nie usunięto bowiem ar­
cybiskupa Szeptyckiego wprawdzie z cerkwi, ale 
nakazano mu usunąć się od ołtarza.

' ' z b!'żs?ycb i dalszych stron.
•— Czy robotnicy rolni w Królestwa Polskiego 

nie mogą wcale opuszczać miejsca swego pobytu, 
ani odnawiać kontraktów, ani otrzymywać zwrotu 
kaucyi, powstałej ze zatrzymania części zarobku? 
— Robotnikom rolnym, pochodzącym z Królestwa 
Polskiego lub z Rosyi, jest podczas wojny obecnej 
zabronionem wydalać się z dotychczasowego miej­
sca pracy. Robotnik, który to jednak uczynił, na­
raża się tylko na dotkliwą karę więzienną. Wolno 
robotnikom takim opuścić miejsce swego pobytu 
tylko wtenczas, kiedy na to otrzymali zezwolenie

od dotychczasowego pracodawcy i zarazem od 
miejscowej władzy policyjnej. — O ile kontraktów 
z nimi leszcze nie odnowiono, wyznacza odnośna 
izba rolnicza warunki ; według których ma się nadal 
robotn.ków tych zatrudniać. Jeżeli łednak zeszło-, 
roczny kontrakt z pracodawcą został odnowiony na) 
rok bieżący, i to na tychsamych warunkach, jakie 
były w roku ubiegłym: w takim razie dla robotni-, 
ków tych niema przymusu, że muszą się zgodzić 
na warunki izby rolniczej. — Co do kaucyi tychże 
robotników, to władza wojskowa zarządziła, ile ze 
zasług robotnika powinien pracodawca zatrzymać 
na utworzenie kaucyi. O ile nam wiadomo, to wszę­
dzie może pracodawca zatrzymać połowę zarobku 
na kaucyę. Jeżeli teraz robotnik za zgodą praco­
dawcy i władzy policyjnej zmienia swe miejsce 
pracy, to pracodawca powinien ową połowę zarob­
ku, zatrzymaną na utworzenie kaucyi, oddać na lan- 
draturze. Sumę otrzymaną od pracodawcy wpła­
ca lantratura na książkę oszczędności danego robo­
tnika, którą nadal zachowuje łantrat.

Z Lublinieckiego- (Korespondencja o 
sprawach gospodarskich.) Szanowni go­
spodarze ! łNie wiemy, jak żniwo przyszłe wypadnie. 
Dlatego koniecznie trzeba oszczędzać zboża i karto­
fli, ażebyśmy na przednówku i potem nie pozostali 
bez niejakiego zapasu. Zboża bydłu dawać nie wol-

I1 no, jak to dziś każdy powinien wiedzieć. Jest kara 
na to wyznaczona, a żandarm może rewidować go­
spodarstwo, czy się zboże spasa. Opierać się rewi- 
zyi w czasach wojennych nie wolno. Gospodarz z 
odziną, a chociażby miał tylko małą własność albo 

tylko uprawiał wynajętą rolę, może sobie zatrzjjiać 
zboża na zasiew ile potrzeba, nie czasem pół cen­
tnara albo 70 funtów, bo przecież mucjscami trzeba 
więcej zasiać. W tym roku szczególnie ważną jest 
rzeczą, żeby rolę dobrze uprawić i obsiać. (Czytamy 
w gazetach, że liczy się na zasiew owsa około 3 
centnarów na hektar, to jest na 4 morgi. Każdy ka­
wałek roli trzeba wyzyskać ! Niech nic me leży ugo­
rem czyli na wypoczynku. Jeden mech drugiego za­
chęca życzliwie, radzi mu „po sąsiedzku”, bo dobrej 
rady i zachęty nikt nie powinien brać za złe. Mia- 
nowicit teraz, w tak cięzmch czasach, ludzie poma­
gać sobie mają i wspierać się nawzajem. Kto go- 
r.podars wo opuścić musiał, bo go powołano pod 
broń, ten god-ien jest, żeby mu w got>, xlarstwie 
pomódz, doradzić żonie pozostałej itp. Miejscami to 
gospodarze, którzy z powodu starości itp. nie po­
trzebowali wyruszać na wojnę, zajęli się po trochu 
gosp xiarstwem pozostałych, np. konia pożyczyli, po­
ora1., posprzątali z pola itd. Za to Pan Bóg 
zapłaci — bo to dobry uczynek, i amten sąsiad 
ze strzelbą w ręku bronił granic i kraju — ale do­
brzy sąsiedzi jego żonie w gospodarstwie pomagali. 
To pięknie. Red.) Na osobę można zatrzymać, 
jak wiadomo, 54 kilo zboża albo 431/# ld1o mąki na 
chleb. Mniej nikt nie potrzebuje mieć Nie ma ta­
kiego paragrafu, któryby nakazywał wydać więcej, 
ażby np. % aiDo % centnara zostało. (Gdzie by 
spółka zbożowa (K. egs - Getreide - Gesellschaft albo 
Zentral - Einkaufs Gesellschaft) przy pomocy kogokol­
wiek np. sołtysa, pisarza, 'obłożyła aresztem więcej 
zboża, tam można się spokojnie upomnieć o 
swoje u władzy, zwierzchności, a w razie potrzeby 
u landrata. Red.) Może być, że się żniwo opóźni 
o parę tygodni. Na ten przypadek postarać się trze­
ba o zapasy, o wczesne kartofle. Zasadźmy 
ich, gdzie tjlko można, ażeby ich było dosyć! O 
kartofle na sadzenie i zboże na zasiew musi się sta­
rać każdy, a kto nie ma i dostać znikąd nie może, 
temu gmina przez landrata wystarać się będzie mu­
siała, bo w tym roku ani jeden kawałek ziemi n» 
powinien pozostać nie obsiany i nie zużyty (Skargi 
na postępowanie należy wypisać do komenderującego 
generała we Wrocławiu. Red.)
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pAieęli, ranni lnb wziąć' do niewoli.
Polegli oznaczeni są literą (p.), ranni (r.), lekko ranni 

), ciężko ranni (er.), zaginieni (z.).

Z listy 70.
Cesarza Franciszka pułk grenadyerów gwardyi nr. 2

Benin.
Paweł Lazar, Żużela (p.); Józef Górnik, Turze (lr.); 

Jan Foerster, Kluczborek (p.); Robert Horst, Przegendza (p.); 
Piotr Pisula, Pawłowice (lr.); Jakób Ryczka, Szczepankowice 
(p.); Henryk Sznalke, Samarzowice (lr.).
Zapasowy pułk piechoty nr. 22 — Rybnik i Koźle.

Jan Sikora, Lendziny (lr.); Jan Cv.ienk, Wyrów (lr.);
Franc. Zielesny, Górny Niewiadom (z.); Hermann Bartošek, 
Rzuchów (lr.); Franc. Urbanek, Gliwice (lr.); Jan Dudek, 
Szopienice (lr.); Edward świtała, Stanowice (lr.); Józef Rze- 
pus, Laurahuta (lr.); August Sajdok, Miedźna (lr.); Karol 

a worek Wodzisław (lr.); Wiktor Grooosz? Paruszov/iec (z.); 
Franc. Glenszczyk, Stara Kuźnia (z.); Wiktor Kubina, Libi-
szów (lr.); Marcin Harapa, Mikołów (p.); Jan śmietana, 
Górny Jastrzemb (p.); Jozef Hutter, Głubczyce (p.); Wilh.
Wloką, Łabęty (lr.); Michał Sitko, Ławki (lr.); Robert Sko- 
czykłoda, Górne Łaziska (lr.); Hieronim Jarzombe1', Mi^-»te­
czko (lr.); Valenty Okrent, Racice (lr.); Leopold Badura, 
Ligota Pszczyńska (p.); Wineenty Nowak, Dombrowa (p.); 
Klemens Pawelczyk, St. Bieruń (lr.) ; Teodor Seidel, St. Za­
brze (urn. na tyfus); Józef Graba, Ernestynów (lr.); Juliusz 
Siuda, Żandowice (lr.); Jan Stroczyk, W. Borek (lr.); Józef
ïarosz, Branica (lr.); Józef Aust, Długimost (cr.); Joachim 
Tomala, Wierzch (lr.); Bolesław Ocipka, Halemba (lr.); Pa­
weł Kiołbasa, Staremiasto; Teodor Rusin, St. Zabrze (lr.).

Obrony krajowej pułk piechoty nr. 35 — Brandenburg.

Íuliusz Woźnik, Wysoka (p.); Kurt Polit, Lipie (p.); 
r emer, Jeżowa (p.); Franc. Labus, Tworóg (cr.); Pa­
weł Czampel, Piasek folwark (lr.); Józef Walter, St. Zabrze (lr.)

Pułk fizylierów nr. 38 — Kłodzk.
August Kubny, Kobierzyce (z.)c Józef Nycz, Dolne Go­

czałkowice (z.); Jan Pawlas, Osina (z.); Emanuel Trzeba 
Łagiewniki (z.): Konrad Musiahk, Rozbark (z.); Emil Ska 
r&bis, Sparok (z.); Paweł Pius Kapica, Król. Huta (lr. 
Karol Witała, Voszczyce (er.): Franc. Reichel, Maków (cr. 
Emu Zylla, Huta Karsten (lr.) ; Paweł Gergla, Mokre (cr.

Ian Harazim, W.Wisła (lr.); Józef Kołodziej, Roździeń (r. 
eodor Kubis, Borzygwerk (sr.); Ryszard Pietrek, Zaborze

Ír.); Emanuel Prus, Górna Wilcza (lr.); Teodor Robole Huta 
erzego (z.); Franc. Śliska, Kozłów (cr.); Teofil Wróbel, 
(ról. Huta (p.); Jan Czech, Boronów (lr.); Walenty Gowin, 

Szobiszowice (r.); Wincenty Banduch, M. Dąbrówka (r.); 
Robert Maciejczylc, Bytom (z.); Franc. Jajoiuk, M. ^yglin 
(p.); 5zef Bronzel, Król. Huta (p.); Józef Harnos, Karcho- 
wice (cr.); Adolf Małkowski, Rankowice (r.); August Kowal­
czyk, Łącznik (lr.); Roman Langner Bafigów (lr.); Józef 
Kalus, Bylom (z.); Konrad Kaisik, Ruda (z.); Jan Kupka, 
Ruda (z.); Józef Morgaller, Kozłów (z.); Ignacy Kan.pka, 
Miedonia (lr.); Józef Klimek, Łony (lr.); Jakób Respondek,

ieżowa (lr*); Emanuel Bogacz, Mikulczyce (cr.); Józef Szenk, 
7ęgry (cr.); Frnc. Pieriukarczyk, Sośnica (cr.); Robert Mi­
chalik, Szobiszowice (cr.); Maks. Kaliga, Borzygwerk (z.); 

Edward Pyka, Piękna Studnia (cr.); Brunon Gonsior, Pol. 
Racławice (cr.); Edward Klause; Król. Huta (z.); Jan Ko­
szyk, Ruda (lr.); Jan Michalski, Król. Huta (cr.); Ignacy 
Burda, Huta Zgody (er.); Franc. Kułiberda, Butów (cr.); 
Henryk Klemens, Swierkle (cr.); Piotr Czomik, W. Chełm 
(p.); Roman Hankowicz, Król. Huta (er.); Franc. Maczek, 
Urbanowice (cr.); Wilh. Bliszcz, Zaborze (In); August Ba- 
nrsz, Pol. Browiniec (cr.); Jan Wyrobek, Starawieś (cr.); 
Roman bobota, Jaborowice (lr.); Golibrzuch (r.); Paweł Rak, 
Łagiewniki (lr.); Maks. Niewalda, Król. Huta (lr.); Franc. 
Dudek, Bujaków (lr.); Karol Blacha, Marszałki (lr.); Jan 
Radwański, W. Chełm (lr.); Alfons Hoiczyk, Frydenshuta 
.z.); Franc. Sojka, W. Wisła (z.); Jan Kolonko, Jedlin (z.); 
Franc. Symon, Jełowa (p.); Wilh. Gajda, Rudne Piekary (p.); 
Karol Berger N. Radzionków (lr.); Tomasz Wieczorek, Król. 
Huta (lr.); Jan Hanke, Pilszcz (cr.)* Teodor Szafel, Dobro­
dzień (cr.); Konrad Buechs, Koźle (cr.); Józef Gross, Karb 
(p.); Franc, Oleś, Zawodzie (p.); Ferd. Ferdyan, Pszów 
(p.); Józef Alkier, Nowa Cerekiew (cr.); Alojzy Potyka, 
Bytom (p.); Tomasz Puzik, Grodzisko (p.); Paweł Zorgała, 
Szymonkowo (p ); Piotr Linkert, Kuźnia Demb ńska (p:); 
Paweł Mer »ter, Piaśniki (p.); Jan Jakubczyk, Cisek (lr.); Alojzy 
Skorupa, Chwałowice (lr.); Tomasz Kowalczyk, Jełowa (lr.); 
Tomasz Linek, Cisowe (lr.); Paweł Kuroch, Głogówek (lr.); 
Antoni Urbisz, Rorotyn (lr.); Wawrzyn Kuczera, W. Dobrzyń 
(lr.); Emil Olszak, Ludg.^rzowice (lr.); Paweł Spyra, Ornon­
towice (lr.); Aleks. Kukowka, Dralin (p.); Balcer Pluta, So- 
rowrki (cr. : August Johna, Birawa (z.); Paweł Bogdański 
Nowe Hajduki (z.); Wojciech Ostronóg, Ligota Pobrodzień- 
ska (lr.).

Pułk fizylierów nr. 39 — Duesseldoif.
Karol Lauterbach, Pradiiik (r.); Adolf Sroka. Wojcie­

chów (z.); Wycisk, Szobiszowice (p.); Wilh. Blachnilc, Górny 
Kunatów (r.).

Obrony krajowej pułk piechoty nr. 53 — Wesel. 
Juliusz Zachłod, Dziergowiie (lr.); Aleks. Malinowski, 

Czaru] Las (p.).
Pułk piechoty nr. 62 — Koźle, Racibórz.

Paweł Koska (urn. w laz. w Fuldzie); Konstanty Kuc 
(urn. w lazarecie w Nauheim).

Pułk piechoty nr. 70 — Saarbrücken.
August Widcrka, Osina (lr.); Józef Blaszczyk, Oldry- 

szow (lr.); Jan Krrjpel, Busławice (z.).

Pułk piechoty nr. 72.
Piotr Pudełko, Czarnowąsy (r.); Paweł Pytel, Król. 

Huta (cr); Józef Tyman, Górny Jattrzemb (r.); Juliusz Sza­
ta, Ciężkowice (p.); Ru olt Gawenaa, Smolna (r.); Tomasz 
Michalski, Mokrołona (r.); Edmund Kasza, Radzionków (lr.), 
Józef Ła >zyca, Uszyce (lr.); Altred I homas, Uzieszowice (lr.); 
Józef Stromski, Służow.ce (p.); Paweł Kl.mek, Laurahuta 
(cr.); Walenty Wieczorek, Obcrwitz (?) w Strzel, (lr.).

Pułk piechoty nr. 77 — Celle.
Jan Cebula, W. Zimnica (p.); Antoni Wieczorek, Huta 

Goduu (r. i z.); Józef Kania, Sysłów (r.); Paweł Baron, 
P.uowck (r.); Stan. Macha, S/emrowice (z.); Piotr Myśliwiec, 
Pzieszowice (r.).

Pułk piechoty nr. HO - Inowrocław.
Au [ust Grycz, Siemianowic* (p.); Jan Sobota, 5»ł» (z.)

Pułk huzarów nr. 8 — Krefeld.
Franc. Brorlowiak. Mvulowice (z.)»

Pułk pionierów nr 31 — Berlin.
Karol Magotf-, Gościęciniec (cr.); Maks. Birnbaum, śre­

dnie Łagiewniki (lr.); Jan Buchta, Rzeczyca (lr.); Antoni 
Sabudą, Chrzanowice (lr.); Paweł Koroll, Turawa (z.).

Kolona amunicyjna nr. 2 — Szczecin.
Adolf Jurczyk, Miejski Janów (z.); Edward Włoska, St. 

Zabrze (z.).

Z listy 146.
Zapasowy pułk gwardyi nr. 1.

Alojzy Antonin, Ludgierzowice (lr.); Paweł Prudlo, 
Sowczyct (lr.); Józef Kusz, Ruda (cr.).

Pułk piechoty nr. 17.
Paweł Piosecki, Wodzisław (p.).

Zapasowy pułk piechoty nr. 21.
Wojcięch Gniłka, Głogówek (z.); Krystyn Wein, W. B:ł- 

sznica (lr.).
Pułk piechoty nr. 22.

Ignacy Werwol, Baborów (lr.); Jan Stolorz, Zabrze (lr.);

Józef Piszczek, Dolna (lr.); Emil Norek, Szombierki (lr.); 
ózef Kurpanek, Laurahuta (lr.); August Nogajczyk, Leśko- 
wice (p.); Franc. Hajduk, Repcz (cr.); Wiktor Szygula, Gli­

wice (urn, z choroby); Wilh. Grzesik, Komárno (um. z cho­
roby).

Zapasowy pułk piechoty nr. 22.
Józef Kolon, Radlin (lr.); Jan Lisko, Dolny Bojszów 

(lr.); Jan Biemot, Wysoka (p.j; Marcin Michnol, Kąty (cr.); 
rryd. Kuhn, Syseród (cr.); Wilh. Wesoły, Kraszowa (lr.); 
Emanuel Koenig, pcciękarb (cr.); Aleks. Pluta, Rogów (urn. 
z ran); Franc. Jureczka, Borutyn (p.); Józef Muzykant, O- 
strożmea (lr.).

Pułk piechoty nr. 23.
Jakób Roczek, Groszowice (cr.); Teodor Kipka, Zabie­

rzów (lr.); Karol Hanusik, Sławice (lr.); Franc. Wieczorek, 
Kurzyna (p.); Jan Gruszka, Rozbark (p.); Paweł Glatz, Sta­
nowice (p.); Alfred Głomb, Tarn. Góry (p.); Sylwester Ty- 
pelt, Rudne Piekary (lr-)-

Zapasowy pułk piechoty nr. 37.
Tan Prechala, WielowieS (er.); Franc. Harazim, Oarncr 

sko (cr.).
Zapasowy pułk piechoty nr- 53.

Emanuel Przybyła, Bolacice (lr.).
Zapasowy pułk piechoty nr. 61.

Paweł Mai, Ryńska wieś (lr.); Hermann Brysz. Dobro­
dzień (lr.).

Obrony krajowej pułk piechoty nr. 78.
Teodor Kołatek, Połom (p.).

Pułk piechoty nr. 111.
Brunon Korbela, Król. Huta (lr.).

Pułk piechoty nr. 173.
Emil Newczela, Niem. Krawarz (p.J.

Zapasowy pułk piechoty nr. 230.
Paweł Mały, Strzybnica (r.).

Batalion zapasowy pułków nr. 23/63.
Kan >1 Gensty, Lubomia (lr.).

Batalion pospolitego ruszenia — Rybnik.
Michał Pajonk (um. w laz. w Trzebnicy 19. 10. 14).

Pułk artyleryi polnej nr. 2.
Lotar Szmula, Zabrze (p.).

Pułk artyleryi polnej nr. 57.
Piotr Pismiok, Zabrze (lr.).

Pułk artyleryi pieszej nr. 10.
Franc. Małecki, Niem. Krawarz (lr.).

NADESŁANE.
Halemba. Dnia 13 lutego obchodzili małżon­

kowie Tomasz i Karolina Blasa rodź. Grabieiiski ju­
bileusz złotego wesela. Z tego powodu składa jubi­
latom szczere życzenia doczekania się w zarowiu i 
pomyślności dyamentowego wesela

rodzina Blott z Lipin.

1 ciągnienie 2 klasv 5 prusku-południowo-niemieckiej
(231 królewsko - pruskiej) leteryi 

Dnia 12 lutego 1915 przed południem.
(Tylko wygrane ponad 96 mk. są przy odnośnyr 

numerach w klamrach dołączone. .
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1 ciągnienie 2 klasy 5 pruskopołudniowo-niesnieddę 
(231 królewsko - pruskiej) loteryi 

Dnia 12 lutego 1915 po południu.
(Tylko wygrane ponad 96 mk. są przy odnośnych 
- numerach w klamrach dołączone.^___
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